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W wall! II!JUY ~yt rl~ltnika JOI~ki!11 
Rezolucja "Pracy Polskiej" wystosowana do ministra Kościałkowskiego 

Ł ó d ź, 9. 8. W związku z orzecze­
niem komisji rozjemczej, podwyższa­
jącym włókniarzom zarobki o 10 pro­
cent, zostało zwoł,ane na niedzielę o­
gólne zebranie członków Związku Za­
wodowego "Praca Polska", na którym 
robotnicy zajęli st.anowisko W sprawie 
orzeczenia komisji. Przebieg obrad 
komisji rozjemczej zreferował prezes 
"Pracy Polskiej" Szulc i wiceprezes 
Bednarczyk, wskazując na nieuwzględ­
nienie żądań robotniczych, domagają­
cych się podwyższenia płac o 25 pro­
cent, co wywołało w masach robotni­
czych rozgoryczenie. Obecna podwyż­
ka nie równoważy ani w części wzro­
stu kosztów utrzymania. i w najbliż­
szrm już czasie włókniarze staną wo­
bec konieczności domagania się nowej 
pod\,,-yżki. Mówcy \ .. 'skazali dalej na 
dwulicową politykę socjalistycznych 
związków klasowych, które w chwili 
wypowiedzenia starej umowy zapo­
wiadały demagogicznie walkę do zwy­................. 

,.Na starcie" 
W dniu dzisiejszym - w bezpłat­

nym arkuszowym dodatku powieścio­
wym - rozpoczynamy druk tomu no­
wel polsJdch autorów współczesnych. 

Tytuł tomu 

,,~A S T A R C I Elf. 

cięstwa wszystkich żądań i zapowia­
dały poparcie tej akcji strajkiem. Dziś 
natomiast całkowicie skapitulowali i 
przyjmują orzeczenie komisji. Nad 
odczytanym orzeczeniem komisji roz­
jemczej wywiązała się dyskusja, w 
której robotnicy zdecydowanie opo­
wiedzieli się przeciw krzywdzącemu 
orzeczeniu komisji. Z kolei został od­
czytany protest, który zarząd główny 
"Pracy Polskiej" włókniarzy złożył w 
Ministerstwie Opieki Społecznej. 

Treść tego protestu jest następu­
jąca: 

Do 

rusza uprawnienill. nasze iako Związku. kt6re­
go jedynYlD eelem jest obrona materialnych in­
teresów robotnika polskiego. Przewodniczący 
Komisji Rozjemczej nie powołał na stanowisko 
ławnika zgłoszonego przez nasz Związek kan­
dydata, mianując jednocześnie dwóch ławników 
ze Związku Klasowego. Proteąt nasz zgłoszony 
w trybie par. 21 rozporządzenia M. O. S. (Dz. 
U. R. P. Nr 40 poz. 321) pr~ez rzecznika nasze­
go Związku nie zostal uwzględniony. \Vyjaśnie­
nie Przewodniczącego Komisji Rozjemczej o 
rzekomo najslabszej działalności na.",zego Zwią&­
ku nie odpowiada prawdzie, o czym wystarczy 
się przekonać choćby z protokółów zlikwidowa­
nych zatargów znajdujących się w posiadaniu 
Inspekcji Pracy, oraz ze stanu liczebnego człon­
ków naszej organizacji. 

.. Komisja Rozjemcza odnośnie 'pierwszego 
J>ostulatu pomija fakt domagania się przez nasz 
7.wiazek podwyżki zarobków o 25 pct i wymie-

Pana Ministra Opieki Społecznej nia tylko ugodowe postulaty pozostałych Związ-
za po';recJnictwem Przewodniczącego ków. wysuwających żądania 20 pct podwyżki. 

Komisji Rozjemczej .. Komisja Rozjemcza orzekła podwyższyć do-
w Warszawie. tychczasowe zarohki tylko o 10 pct (dziesięć 

.. Zgodnie z par 37 i 38 rozporządzenia M. O. pro~ellt) powolu~ąc się. na nicwi~lki .",:zrost. ko-
S. (Dz. U R. P. NI' 40 poz. 321) niniejszym szt.o,w utrzyma~lla rodzmy J~botl1lczeJ I komecz­
zgłaszamy sprzeciw na orzeczenie Komisji Roz- nosc zachowam a rentowno_CI zakładów przemy-
jemczej dla przemysłu włókienniczego na ob sza- słowych. . . 
rze m. stoI. Wars~awy oraz województw: 16dz- . ,;RzeCZ~llCY naszego ZWląZ~~ z.apoD1al! .!,,-o­
kic~o, w.arszawskiego i ki~leckiego wydane dnia mIsłe ;t0zJemczą z postulatamI Jakle zglosIlIsmy 
3 Slerpma rb. a zakomumkowane nam pismem to Jes ..._. 
z dnia 4 sierpnia l'b. z nastepujących przyczyn: po 1) podwyzszeme wszystkich plac taryfo-

.. Komisja Rozjemcza wyłączyla jako przed- wych o 2:> pct.. . 
miot sporu nasze postulaty sprecyzowane i po- . po. 2) podwyzsze~le sta:we~ taryfowych dla 
dane do wiadomości Okregowemu Inspektorowi I ~.I:~~orYCh kategol'YJ wymIemonych w 86 p.ozy-
Pracy w Łodzi oraz zainteresowanym zrzesze- J, ." . 
niom pl'acoda wców w dnIU 22 czerca 1937 r. po 3) pod\\ yzszeme etawek tkaczy wyrabla-

"Powyższa decyzja w sposób jaskrawy na- (Ciąg dalszy na stronicy 7). 

Szybowiet rozleciał się w powietrzu 
. B e- r l i n. (P AT). Podczas niemiec­

kich zawodóW ilzybowcowych w oko­
licach \Vasserkuppe wydarzył się w 
piątek niezwykły wypadek lotniczy, 
który nie pocią.gnął za sobą na szczę­
ście żadnych ofiar. \V pewnej chwili 
oderwalo się prawe skrzydło jednego 
z aparatów, przy czym lotnik wyrwa­
ny został wraz z siedzeniem z szybow-

ca. Szezęśliw~'Jll trafem otworzył się 
przy tym spadochron i lotnik wylądo­
wał bez żadnych obrażeń. W chwili 
wypadku aparat znajdował się na wy­
sokości mniej więcej 2500 m ponad 
ziemią. Aparat rozpadł się jeszcze w 
powietrzu na kilka części, które upa­
dły w różnych miejscowościach, tak że 
szczątków dotychczas nie znaleziono. 

KARZĄCA RĘKA SPRAWIEDLIWOŚCI ••• 

o Wielką 
Nagrodę Monaco 

= 

niedzielę ó'dbył się w Monte Carlo wy­
ścig samochodowy o "Wielką Nagrodę Mo­
naco". Na zdjęciu widzimy wozy znanych 
kierowców niemieckich, zwycięzców wy­
ścigu Caraccioli (z przodu) i Brauchitscha 
podczas ostatniego treningu na ulicach 

Monte Carlo. 
Wyścig o IX wielką nagrodę Monaco 

odbył się w niedzielę przy parnej pogo­
dzie wobec dziesiątków tysięcy widzów, 
otaczających malowniczo położoną, ale 
bardzo trudną trasę o długości 3.18 km. Do 
wyścigu na 100 okrążeń stanęło 15 maszyn. 
Po ciekawym przebiegu, obfitującym w 
liczne niespodzianki oraz wypadek, któ­
remu uległ Hasse, zwyciężył Brauchitsch 
na Mercedes-Benz w czasie 3 g. 07:23.9 
(średnia 101.8), stanowiącym nowy rekord 
wyścigu. Brauchitsch lłobił również re­
kord toru, uzyskując średnią 107.4 oraz 
zdobył na własność dla fabryki Mercedes­
Benz nagrodę, a to wobec zwycięstw w 
ubiegłych dwóch latach Caracioli i Fa­
gioliego . . Dalsze miejsca zajęli: 2) Cara­
ciola (Mercedes-Benz) 3 g, 08:48.2, 3) Kautz 
(M.-B.), 4) Rosemeyer (Auto-Union), 5) Ze­
hen der (M.-B.), 6) Farina (Alfa-Romeo), 
7) Sommer (A.-R). 

Na starcie bowiem stanie tu kilku­
nastu autorow i autorek polskich, zna­
nych, uznanych oraz młod~'ch i chlub­
nie wybijająCYCh się talentów. Tom ten 
za\yjerać będzie nowele Janusza Meis­
snera, Kazimierza PlucilIskiego, \Vi­
tolda Bunikiewicza, Józefa Kisielew­
skiego, Józefa Birkenmajera, Tadeu­
sza Kraszewskiego, Aleks.andra Juno­
szy-Olszakowskiego, Jerzego Bandrow­
skiego, Józefa Tumidajskiego, Mieczy­
sława Babińskiego, Antoniego Kaw­
czyI'iskiego, Ludwika Bałdr, Marii 
Czeskiej-MączYllskiej, Jerzego Niziń­
skiego, Stelli Olgierd, Stefana Balic­
kiego. I~~. HaliU ~~alinJ Di 11 i JÓł lit • • • 

WI~II~Dłi 
Tomem trm nawiążem~' do świet­

nej tradycji mistrzów noweli polskiej 
Sienkiewicza, Prusa, Orzeszkowe), Dy­
gasińskiego, Gomulickiego,· Reymonta, 
Żeromskiego. 

Sąd uznał go winnym wszystkich zarzutów aktu oskarżenia i sl(azał go ponad to na 15.000 
złotych grzywny i utratę praw publicznych i honorowych przez lat 10 - Osk. Halaszowa 

skazana na 6 nliesięcy więzi enia - Uzasadnienie wyroku 

.................. Wczoraj, w niedzielę; nastąpiło o­
głoszenie wyroku po czterodniowym 
procesie przeciwko małż, Halaszom. 

Sala przepełniona b~' ła publiczno­
ścią. Wiele osób odeszło od drzwi Są­
du Okręgowego, nie mogąc dostać miej­
sca. 

Za oskarżonymi zajęło miejsce na 
ławie dwóch posterunko,,'ych P. P, 

O godz. 13,15 wkroczył na salę try­
bunał sądzący. Wśród głębokiego mil­
czenia zgromadzonych ludzi przewod­
niczący, s. o. dr Józef Woźniak rozpo­
czął czytać sentencję wyroku. 

Osk. Walenty H a l a s z uznany zo­
stał winn) m: 

1. Zbrodni urzędniczej z art. 286 
§ 2 kk., tj. przywłaszczenia na szkodę 
Skarbu Pa11stwa 158.494 zł. Za to sąd 
skazał go, prz~' zastosowaniu art. 60 
§ 2 kk. (poclw,\' ż~zenie najwyższego, u­
stawowego wymiaru kary z powodu 
prze!'tępstwa zawodowego, lub z na­

• oJ wyknienia) - na karę więzienia przez 
W I{alifornii odbyły się wj('l'kie wyścigi 13 łat, 15.000 zł gl'zywny, z zamianą w 
ślizgowców z~ mot?róv~·k.ami .. Wśród 2::i razie nieśclągalności na 5 mies. wię­
męźczyzn wZlę~a rO\\'!11e~ \IIlzJal 'P' Lou zienia i utr,alę praw publiczt1\' ch i ho­
Sawtelł. Aby Solę uchrol1lć pr~ed Z1mnem j nOl'o\vych praw obywatelskich przez 
\\'ody kazał,a SJę wysmaro\\'ac. tlu,;z('ze!'ll. I t 10 . 
Mówiąc krotko usmarowała SHl Jak ,me- a . 

boskie stworzenie. 2. Występku z art. 187, 264, 26 kk., 

czyli fałszowania dokumentów urzędo- • 
wych (odcinków . blankietów nadaw- \ 
czych PI{O) i namowy do fałszowania 
dokumentów - i za to skazany został 
na 1 rok więzienia. 

Kary te, po myśli art. 31 kk. sąd 
sprowadził osk. \Valentemu Hal,aszowi 
do kary łącznej: 13 i pół lat więzienia, 
oraz wyżej wymienionej grzywny i u­
traty praw. 

Osk. Franciszka H a 1 a s z o wa u­
znana została winną występku sfał­
szowania dokumentu i dokonania o­
szustwa za pomocą tegoż (art. 187, 264, 
36 kk.) i za to skazana na kary więzie­
nia po 8 miesięcy i grzywnę po 5.000 
zł za każdy czyn. Na mocy ustawy 
amnestyjnej sąd darował jej grzywny 
w całości i zmniejszył kary więzienia 
do połowy za każdy wypadek, sprowa­
dzając je do łącznej kary 6 miesięcy 
więzienia. 

Od za)'zutu z art. 160 kk., czyli o 
przyjmowanie pieniędzy; pochodzą­
cych z przes·t'ępstwa, sąd oskarżoną u­
niewinnił i koszta w tej części wyroku 
na/ożył ńa Skarb Państwa. 

Ponad to sąd nałoż)-} na nskarżo­
nych solidarnie koszty sądowe i zasą­
dził od osk. Halasza 600 zł, a od jego 
żony 20 zł tytułem opłaty sądowej. 

i'HOKURA'l'OR 
DR KUCZMA 

PRZE \\-ODNICII.,\ CY 
DR WOżNIAK 

Motywy wyroku 
Sąd przyjął za ustalone ponad wszelką 

wątpliwość, że osk. Halasz dopuścił s ię WI:) 

wszystkich 74 wypadkach sfa b zo \\' <l nia od­
cinków blankietów nacla\\' l:z \' clt PKU ze 
on zanosił czeki do Banku PC>l"kieg.) i' pu­
clejmował gotówkę, którą póź n [('.I defrau­
dował. Uslalił t.o sąd na podslawie nie bu­
dzących wątpliw6ści dowodów z ehspel"­
tyzy biegłego GrudziI'lskiego. 

Obronie oskarżonego są rl ca lkowicle 
nie dał \\'iary.,; ponie\\'aż nic wy Il'zymule 
ona kryt5'ki. s\}'iadkowie, których on ob­
~iążat, pod przysięgą zaprzeczyli zarzutom 

.(Cią.Er dalszy: na· stronicy 7),_ 
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I( RSTWO 
Mistrzoslwo ,Ticmiee nn rll'~tnn~i(' 200 km 7-

startC'111 i mf'lll l\' Dii."sC'lclo1'fic zcloh)1 I)I} raz 
trzc:>ci f;ellt'lIN w r, godz. 01 :1~. pr7.rcl l\f('ur~1'('m. 
IIake\lpilem j nUC"1lf'l'(·lc1. .':1 !lO ~tl1rl\lj;tcYl'h 
wyścig UkOli('zrlo 12 kol:rl·zy. 

LEKKA ATLETYKA 
,V lrójmeczu, l'ozcgTnnytn w nipolzi.'k w 1,0-

dzi, zwyeit:~t\\'o Clclnic;~1 n.,), ('(' z 80 p. 11l'Zl'cl "'j­
m~ 7:) p. i r'Jlif'II·Tol1I"illC'jPlll. 

Niemcy - lt'rul1eju 10:1.48. Rpotknnic mi~­
dzypalislwowe od"ylo ~i.: w niNlzil k w Mcm!1-
C'hiull1. :t, 11 \\':1 {: i na maj:lrc xic: od!.y(- 21 i 2:! 
bm. spotkftnip Polski 7. Nil'lI1C'nmi w \\'ar~zn­
,vie podnJelllY ~7. ,zpgólowe wyniki, 1-\1ó'"(' ~n nn­
I'tppu;:}('e: 100 II< - BOI'C'hnlt'YN (, ') lO.;;. :!) 
ScIH'uring lIT) 10.li. :l) Malfc'('Y (F) 10.n. 200 III 
- J101'l1"~1'g-,-,1' f N) i Nc('kl'!'ll1ann ("'l 21.0. :1) 
MalfrE'Y ~2.2. 400 m - 1) Linhoff (1'\) IfUl, 2) 
R""c'l1s (:>I) 4R.!J. :n .Toye (I") 49.n. ROO 111 
1) IInrhig (, ') 1::;1.1, :!l ('ni>: f l") l::;!!.:;, 3) 
J,eichtnt1m Wl. 4) L:1ng (N) 1::;4. 1 :;00 111 

1) Stn,ll"l' (X) !!:.;R. 2) 'orlll'lnd (i'l :ł:;;R, 3) 
M('~~npr (lc'). 4l WIte!' (1'\) ;\::;:l.ti. ;iOOO 111 
1) :';yl'ing (X) 1;J:07.:I. 2) 1';i>erhHl'llt (N) 1:>:11.2. 
3l Pohnl'er' (I") 1,j:~1.2. 110 111 J11-1) W(,!:11Pr 
(N) 1~ .0 , 2) l11l11Jl111ann (~) 13.2. :1) ~r:,thiottc 
{Fl 1:>. t. 4XtoO m-l) l':iemry Ąl.1. 2) Fran­
cja 42.S. 4X~OO I1l - 1) l':if'll1ry ~:14.4. 2) Fran­
rjH ~:](i.'l. O~7.('zpp - l) LalIlIn (N) fiG.7. 2) 
Rti:irk (N) G2AF<. 3) Don' (1<') 5(i.2:;. ny~k­
l) f'ehrijtlPl' (,'l 4';':;:;. 2) Lampl.'rt (J') 4(j.7~. 
3) :1\'01'1 (1<') 4.,)l(j. Kula - 1) Wii!l{e ( ') 15.:ri. 
2) Konrad (,'l 1:>.22, 3) Nopl (V) 14.71. W7.WY;), 
- II 'Y"inkot7. (N) 2 J11 ("('kord niemipcki). 2l 
Augll~tin (N) 190. :1) Mantrvm (lt') 1, .j. ,y dal 
- 1) Long ( .) 7.4~. 2) Grampp (N) li.96, :l) 
JOHllblHnll (J;') r..9~. TY('7.ka - Yintoll~ky (F) 
3.90. 2). MUller (X) 3.90. :l) ~iter (N) 3.90. 

PŁYW. NIE 
Rekord świalowy na 100 m klas. u.talil Oar­

tonnęt w Tuluzie poprawiHjae rekord Amery­
kanina IIiggiTiRa z 1 :10 lH1 1 :09.S sel~. 

iMA 
Prez('~ PZPN lllk Olabisz zwróci! ~it! za po­

moca pra$y do klubów ~lll~kich, WZy\\'ajllc ich 
do TO'lItropności i karności. 

"'id zew - '''ima 6:1 (2:0). Spotkanie towa­
rzy~kie odbylo siC na boisku drużyny robotni­
czej. 

'PIEŚCIAR TWO 
Lo~owunie rozgrywek o l]ruźynowe lUistrzo­

stwo poznańqki('go okrl!gu o(lhylo ~ic: w f;ohote 
w lokrtlu P07,R w ohecności df'lf'gat6w PO~Z~!f'­
gólnych kluUów. no r07.l'(r)'\\'l'k w kla~ic A 
zglonono cztery ,ll'l7,yny: '''arte, UOP 1. Go­
plalli~,lno\HOc1a\V i f'1€'lJe-Gniez.no. W klasie 
B startować he,ln riiwnip? cztHY drużyny: 'Var­
ta II, IICP II. KPW-Poznali oraz O~trovia. -
H07.grywki w )(Irt~ie :A oclhed:t sit! ~yst(>m4'm 
punktowym w dwóch kolc'ikarh, w klasie n 
takim? ~yste.rnem w j~clnpj kolpjce. 

T0rmi;1arz zawodulV w klasie A wylo~owano 
jnk nn.tr,puiE'e (nn pierwszym mit'j,."u i'OSPO­
darz ~a\\'orlciw): 

li. !l. Goplania i Stella, Rep I i Warta; 
:!!l. !l. HOP T i Goplanin, RtE'lIH iWarh; 
10.10. GO'PJanin i WRrtn. nop I i Rtella; 
:!i. 10. Rtelln i GopJania. Warta i HOP J; 
ill. 10. Goplania i IIOP 1. Warta i Rtellll; 
7. 11. Warta i Goplania. Rtel1a i HOP l. 
R,.zgrywki w klasie li w)'1080\\'nno naste-

puj!lr(l: 
l . 9. KPW i nop II: 
lU. 9. O"trovia i '''arta II; 
17. 10. KPW i Wartn n, O~tl'O\'in i HOP II; 
H. 11. HOP II j Wuda II. 
f'pr:lwe sedzio.wania pozo~tawiono klubom do. 

v;yboru. Prócz R~dziego r1ngowego (bez prawa 
glo.,u) 'punktówać może jpclen sedzia wzglp,dnie 
trz('eh. 

Na wnio.pk O,trovii zgodzono .ię. że na za­
wodach w O~trowie s(!d~ia 'Prowadzący walki w 
ringu bedzie z:ll'azeom jako jedyny P'l1>l1ktowa/. 

Pozn81i - śląsk. Zawody miedzyokregowe 
odh~lą się 12 września nH ~ląsk'l. 

Pozna!l - Hamburg. ~rieclzynar()(lowe za~'Q­
dl' reprezentacyj miast o,lbp,<I1l się 13 li.topada 
w Poznaniu. 

Poznań - Berlin. Projekto\\'ame na 3 gruu­
nia rb. zHwOtly mit:clz3'J11iastowe odłożono nR 
czas pói.nipj_z~' z uwagi na odbywające się ~. 
tym terminie spctk'nnic> rnip,clzypa11stwowe Nor­
wpgia - Polska w 01'110. 

Pozna(1 - Rzym. .Jak już donosili~my odbę­
dzil' .ie 16 .ty('zllin w \\·nl'l"7.rt\\'ip spotknnie 
rrtiedzYPftlisl\\'owe Po!~ka - \Vlorhy. Korzy­
Rta.i:i(' z pobytu clrużyny wloskiej w Pols('c. 
POZB nawi:lznł 1,prlraklarjp w sprawie roze­
grania RPotkal1in międzymin.towego l'ozna(, -
Rzym. które oclbyJo. hy sie w (lnin lR styeZJl1ia. 

O drużynowe mistrzo.two mIodzikuw. Pozn. 
OZB 'Po~tano\\'il ro.zpgrać rLuwocly o Ilrllżynowe 
mistrzostwo mlodzik6w o nagro(lp, znrznc1u 0.­

kręgu. DrużY.I1Y l'kla(lae Rię I11Hja II zawo.dni­
k6w od wagi papiNO\YE'j do IlC'jlci~żki€,j. 'Yy­
dziH! ~'Ilortowy POZB zwróc'i! Rje do Jlarzą,lu 0-

krt!gu o pomoc finan OWII lIla kluhów. zwłal'ZrZR 
prowillcjollalny,'h, kW"(' zgl""zll . woie (lrużyn~·. 

Specjalne zel/ranie 7.arządll Pom.orskiel!o O. 
Z. B. odbyło Bi~ w 'l'ol·lIni11. na którym ob('en)' 
hyl prp7,p" P. 7,. ' H. mjr. Mir7.Ylbki. Ta zpbra­
niu p1'7..erlyRklltownnfl Rprnwc: sied7.ihy wychia­
łów okr(!gowe!ro 7.\\'iIlZkll. Na tl'r!'l1i,' P0I1101'Z" 
bowiem ~yll1nrjn ipst o 1y!t' pnr:llloksnlnu. ?,> 
zarz/ld okręgu 111·7.ędl1je w 'l'orunill. :I jpgo '1'.1'­
dzialy znnj(lujll "ip w HydgOR7.CZY. ] 'I'l'z€'s P. 
Z. H. ogwinclczyl. Żf' ni" wyohra:i.a sohip. nlly 
zorząrl mógl w 1t·j syluacji sprawnie JlrReo\\'a~. 
Ostaterznie ~pra\\'y jednak nie rozstrzygnieto. 
Post ano\yioJ1o zwolać RpN'jl1lnp z!'branir zarzą­
du na !lziril 1H hm., ilU którym znrzllcl pcstara 
siQ znnlf'ze wyjście z tpj sytuarji. 

MOTOCYKLIZM 

AKS - Warszawianka 5:0 (4:0) 
C h o r z ó w. - Jetlrne spotkanie 

nied?:icli o mislrzosbYo ligi zakollczy­
lo siQ zdecrdowallym zwyciQstwem 
Sll,lzal,ó}\'. Zaznaczyć jednak należy, 
że 'Varszawianka wystąpiła bez Mar­
tyn,r, przez ćo tyly jej był)' bardzo 0-

slabione. Doskonale dysponowany a­
tak gospodarzy już w pierwszej polo­
wie zdobył cztery bramki, przy czym 
wyróżnił siQ specjalnie Bartyk i Wo­
st.al. Bramkami podzielili sit: Bar­
tyk (2), Wistal i Piontek (2). 

Klęska kolarzy w Łodzi 
1_ ó <l ź - Rozograne \\' niedzielę w obcc­

nof;ei G.OOO widzów mię<lr.ynarodowe mi­
sll'zostlV::t t01'o\\'e ł_oclzi, zal'OIkzyły sil! 
zwycię~t I\'em :t\iemcó"" poza jedynym 
przcdbi('gicm, w ktÓl'~'m Osmólski w pi!!k­
nym stylu WykOr'IC7.ył lbego, zresztą w 
marny III czasie 13 :8. Zawody nie dostar­
czyły żallnych emocyj. ,'icmcy zwyciężali 
ja Je chcieli. Koal iejn. war~za wsko-łódzka 
hyła w tym wypadku 7.upełnie bez. iIna. 
Po trzech rozgrywkach w finale mial zwy­
cięstwo pewne zdobywca brązowego me­
dalu na olimpiadzie bcr]iJ"lskiej Karsch 
(21 p.), przed Ilaselbergiem (:21 p.), Ajman­
scm (16 p.), Hornem ,(14 p.), PopOllczykiem 
(10 p.) i Asmólsldm (9 p.). 

o WEJśCIE DO LIGI 

\Y wyścigu o nagrodę pra y sportowej 
po irzecll rozgrywkach zwycięży! .~ew!lie 
Pictrasz6wski I (1(; p.) przed Berwlllsklm. 

W biegu młod:deży na 10 okrążell zwy­
ciężył Potęga w czasie 6:1:5.5. \v takim samym wyścigu na 5 okrążeń 
zwyciężył Wagner w czasie 3:10.8, w wy­
ścigu na 10 okrążeń ula gości zwyciężyła 
para Ibe-Karsch. Czas ostatnich 200 m -
12 sek. 

Wbiegu na 6 okrążeń zwyciężył Po­
t~ga w czasie 4:01.8. W taldm samym bie­
gu rozegranym w konkurencji lO'ajowej, 
z\v'yciężyl Osmólski w czasie 3 :35.2. 

Bieg gości zagranicznych na 6 okrążeń 
wygrał Haselberg w czasie 13.1. 

Polonia - Union Touring 6:1 (2:0) 
\V a r s z a w a - Decydujące o zdobyciu 

mistrzostwa grupy spotkanie wywołało z 
powodu znacznego upału stosunkowo małe 
zainteresowanie stolicy. Drużyna war­
szawska była w bardzo dobrej formie i 
przeważała szczególnie w pierwszej poło­
wie. 

Pierwszą bramkę zdobył w 7 min. Kisie­
liński, po czym wynik do przerwy ustalił 
Kulla w 25 min. 

Po zmianie stron dwie dalsze bra.mki 
uzyskał znowu dobrze dysponowany Kisie­
liński w 7 oraz 1:5 min., po czym stan pod­
wyższył do 5:0 Ci zewski w 17 min. Po 
trzynastu minutach dopiero udało się 
Gorzee strzelić jedyna, bramkę dla barw 
łódzkich. Ostatnią bramkę dnia strzelił 
](ulla w 33 min. Sędziował p. Frank. 

Hep - Gryf 2:2 (hl) 
,y niedzielę odbyly się w Poznaniu na. 

boitiku ,,"'arty" ostatnie zawody z cyklu 
rozgrywek o wejście do ligi (w pierwszej 
grupie) pomir.c1zy drużynami "Hep" i to­
rUl'lsldm "C;l'yfem". Publiczność opu!'.zcza­
ła boisko nie zado"'olona, bowiem zawo­
dy stały na niskim poziomie, jak na dru­
żyny mające a. piracje awansu do ekstra­
klasy pillkarst"'a polskiego. Goście, któ­
rzy w tc<Yorocznych rozgrywl~ach mi~dzy­
okr~gowych spisa1i się nadspodziewanie 
dobr7.t'. okazali się zespołem szybkim lecz 
mało skuteczn~·m. Zbytnia nerwowo~ć w 
akcjach podbr-amkow);ch pozbawiła ich 
zwycięstwa, które bylo zupełnie możliwe. 
Drużyna klubu fabrycznego grała słabo a 
chwilami nawet beznadziejnie. Brak było 
zgrania, zwłaszcza w ataku, gdzie trójka 
grała zbyt egoistycznie i nie zdecydowa­
nie w polu podbramkowym. 11ając chwi­
lami przygniatająca, wprost przewagę, 
kt6rą najlepiej ilustruje stosunek rogów 
12:5, nie potrafili gracze ataku gospoda­
rzy wykorzystać kilkunastu bardzo do­
godnych pozycyj, często z kilku motr6w. 
To też bylo powodem, że HCP uzyskał w 
grze tej tylko jeden punkt, chociaż i ten 
punkt wisiał na włosku wobec niezwykle 
lotnego atatku gości. '" drużynie gospo­

Brygada. pokonała Naprzód 2:1 (0:1). 
ZS Janowa Dolina - Resovia. 2:1 (1:1). 
Rewera (Stanisławów - Unia (Lublin) 

1:1 (1 :0). 
Śmigły - WKS (Grodno) 5:4 (4:1). 
Spotkania mi~dzygrupowe odbędą się 

w następu.iących terminach: 
15 bm. Unia gra z Brygadą. 
22 bm. Polonia z Unią i Śmigły z Bry­

gadą· 
29 bm. Brygada - Polonia i Unia -

Śmigly. 

STRZELANIE 
O mistrzostwo świata. W sobotc~ zakończ!me 

zostały w Helsinkach zawody strzeleckie o mi-­
strzostwo świata w strzelnniu do :rzutków. 

Pierwsze mipj"c!\ zdobyła Finlandia 11:>5 p. 
2) Niemcy - 1121 p. 
3) Szwecja - 1103 p. 
4) Polska - 1102 p. 
li) Francja - 109:; p. 
6) Łotwa - lOGO p. 
Indywi(lualnie pil'l'\\'~zym hyl Fin Hubl'r 294, 

2) Fin FC""l'lcs 2!l2, 3) ,,'cgier Lumnicer 292. 
l'aj]epSzy zawodnik polski Kiszkunno zna­

lazl się na 10 miejscu (2 2 pkt.). Zjegenhirte za­
jąl 14 miejsce (281 pkt.). 

'V strzelaniu z karRvinu na 300 m .z trzech 
rostaw pierwsze miejsce zajęla Szwajcaria 
:1.';86 p. (no\\'y rekord świata). 2) Finlanpia 2383 
P .. 3l Estonia 2579 p., 4) 4) s.zwecja 2528 p., 5) 
Francja 2:514 p., li) WęglY 24.94 p., 7) Norwegia 
24113 p., 8) ,Tiemcy 2432 p., 9) Polska 2393 p., 
10) Dania 2378 p. 

Indywidualnie zdobył mistrzo.two świata i 
\1~talil nowy rekoard światowy Fin Elo 530 pkt. 
na GOO możliwych (4 punkty ponad dotychczasowy 
rekord światowy). 21 Zimmerma.11 (Szwajcaria) 
528, 3) Kasrto (lrinlandia) 526. Z ekipy polskiej 
najlppiej strzelal mjr W·rzosek 500 P. 

W strzelaniu <10 ~yl\Vetek wygra/a ekiva 
Finlandii 67 p., 2) Łotwa 91. 3) Niemcy 97, 4l 
Szwecja 100. u) Norwet\'ia 109, 6) WIochy 137, 7) 
Litwa 157, 8) Estonia 168, 9) Polska 237. 

Indywidualnie pierwsze miejsce zdobyl Ło­
tysz Klava, 2) Litwin Giedryman. 

Po.za tym odbyly się zawody kierownik6w 
"kip w strze.laniu z brQJ1i woiskow€'j na 150 me­
trów. Zwyci<:żyl ~zer "kipy pol~kiej płk Sla­
war.z, zdobywając 50 p. na 50 możliwych. 

darzy tlobrze spisała się obrona, z",la- TI=NłS 
szcza Fiehig, klól'y poprawia się stalo. \V ' 
pomocy dobrze zagrał środkowy, \Vożni- Finały mil:llzynarodowyclt mistrzostw Nie-
czaI;:, zasilający alak dobrze piłkami, oraz miec orlhyly sit: w l!1iE'Clzirlc w Hamburgu wobec 
JakuIJowski. Lipiak na prawej pozycji tylko 2:;00 puhliczności. co jcunHk tłumaczy się 
grał czr:sto bC'zlJ\yślnie. ,y ataku najlep- wy<ok>\ ('en~ hiletów wstopu. kt6re na miejsca 

stoilIce ·kosztowaly G.;;O mareIe Gry finalowe 
szym był Skrzyp czak, ld6rego liczne i do- orlbyly sic w IlPHlc> przc-krsczail\cYJTI 30 stopni O. 
klaclne podania nie znalazły "'ylwnaw- W gr7.e po.ie<lyil('zej panów mist1'zem zostal 
CÓI\'. lIenkel. tJijac po dram~tycznf'j walce Australij­

'" rl1'użynie gości dobrze grało trio 0- enka Me Gratha 1:(l. 6:3, 8:6. 3:6. 6:1. W grze 
hronne, przy czym \"yszyński w bramce podwóinpj para Sperling (D) i OouQuerQue poko­
obronil ldlka niebezpiecznych i trudnycll nala latwo pHr~ de la Valdene i Zehden 6:2. 6:1. 
strzał6w. Pomoc pl'aco\\'ita i wytrzymała, '''reszcie w grzc mieszanej para niemiecka 
b~'ła w podaniach mało dokładna. Atak Horn i Denker wygrala li parli pe-rling (Da­
zrlobywał szybkością łatwo pole, jednak Ilia) i Fa1'quRr~on (P. A.) 2:6. 10: . 5:2. ,,, grze 

k ,pojcflYlicze.i mistrzostwo Nipmiee zdobyla w 
pod bramką tracił decyzję i 8 ·utocznosC. souot Rperling, bij>\c Niemkę Horn. 
,,'ajlepiej wypadli w tej linii Ziółkowski 1 HOP _ Warta 7:2. Spotkanie odhylo się 
l~am iIlsld. w sC'hotE: przynOSZIlC w poszczególnych grach 

Pierwsza polowa gry toczyła się w sla· J1a~t~puj:jce w)'!1iki: 
bym tempie. IICP ująŁ inicjatywę i mimo Ta:arczyk (W) - Hupka 0:6, 6:2, 8:6; Tu-
pl'zewagi przez pierwsze 20 minut, nie po 
trafił prócz kilkI! rogów uzyskać bramki. 

rzyński n. (W) - ::;td~llj~k2:~. :!:!i:. 'Yol~ki (W) 
_ KC'zrżag(,r~ki 3:6, 2:ti; "· l"III(',,~k.l ~I., (~) -
\\ olter 2:6, 3: .. ; MHgier (\\'1 - Dl'OzclzYllskl 6:2. 
2:6, 3:6; Kobyli(lski (W) - Urban 2:(j, 6:8. 

Gry podw6jne: Tal~rczyk i 'Volski ('\\').-: 
Stefaniak i Krzyźngórski 2:ti. 6:8; 'l'uszYJlskl l 
Kobyliliski (\Y) - lIupka i Urban.1:6, 4.:6: \yiś~ 
niewski M. i Magier - Walter l .DrozdzYl\skl 
1:6, 4:6. 

Brytyjskie czworaczki 
A, B, C i D 

L o n d y n. (PAT). Male miastecz­
ko Thetfol'd, gdzie mes. illngwood P?­
wita wczoraj czterech synów, stało Slę 
ośrodkiem zainteresowania całej An­
glii. 

:Matka i cJzieci czują, siQ doskonale, 
a ojciec, dostojny przemYSłowiec, ,.,.'ła­
ściciel zakładu kuśnierskiego w są,­
siednim miasteczlnl Brandon, będący, 
chlubą miejscowego klubu rygby, ~­
trzymuje setki telegramów gratulac,YJ­
nych, nadchodzących ze wSZy~tkIC~ 
punktów świata i przyjmuje dZl~nm­
karzy, którzy w obecnYI?- oluesle ~.­
górkowym, zwanym "bIlly seaso~l, 
tłumnie przybyli do niego, składaJą,c 
mu życzenia z okazji radosnego zda~ 
rzenia. 

Thetford stał się celem wycieczek 
weekendowych niezliczonej liczby au­
tomobilistów, którzy skierowali siQ do 
tej zapadłej mieściny hrabstwa Suf­
folk. Chłopcy do dziś rano, oznacza­
ni literami: A, B, C i D, otrzymali i­
miona: Adrian, Berland, Conrad i Da.­
wid. 

Nie .mogą dojść 
do porozumienia ... 

G e n e w a. (Tel. wł.) Na odbywa­
jącym siQ kongresie sy.ionistycznym w 
Genewie w sprawie podziału Palesty~ ' 
ny w dalszym cią,gu stronnictwa ży­
dowskie nie mogą dojść do porozumie- . 
nia. 

Około zbliżenia 
włosko - brytyjskiego 

L o n d y n. (P AT) Ambasador W. 
Br.,'tanii w Rzymie sir Eric Drummolld 
spQclzi swój urlop w Anglii. PObyt swój 
w kraju wykorzysta on do omówienia 
z premierem Chamberlainem i mini­
strem Edenem rezultatów narad mię­
dzy Rzymem a Londynem, które na­
stąpiły po wymianie listów między 
Mussolinim a brytyjskim premierem. 
W londyńskich kołach dyplomatycz­
nych wyrażają przekonanie, że właści­
we układy nie rozpoczną siQ przed po­
lowę. września, to znaczy przed powro­
tem Drummonda do Rzymu. 

Ruch zarobkowy 
w górnictwie węglowym 
Ka t ow i c e, (PAT) W wyniku wy­

powiedzenia przez związki zawodowe 
zarobkow"ch umów zbiorowych w 
Pl'zemyśle wQglowym na Górnym Ślą­
sku, związki zawodowe górników wy­
sunęły żądania ujQte w 104 punktach. 
Dla zbadania tych postulatów utwo­
rzono podkomisję składaję.cę. się z 5 
delegatów przemysłu i tyluż delegatów 
robotniczych. Podkomisja ta odbyła 
\V piątek po p{)łudniu drugIe swe po­
siedzenie, na którym zaznaj{)miła się 
z około 80 punktami. NastQpne po.sie­
dzenie p{)dkomisji dla zbadania dal­
szych p{)stulatów odbędzie się w po­
niedziałek \) bm. 

l ' ([alo się to natomiaRt gościom, których 
nagły wypad w Hl min. zakorlczył 811'1.11.­
ł(,lll 7,iółko\\':;ki, zdobywając pro\\'ad7.cnie. 
nopiero w 3i min. p::tdło dla llCP wyr6w- Zjazd legionistów w Krakowie 
nalJic przez l\111sielaka, który główką za- Kra k ó w. (Tel. ,v1.). \V niedzie- Srebrnych Dzwonów ustawiła się kom-
mienił pionowa, centrę na hramkr.. lę odb"ł Sl'" tutaJ' 14 zJ'azd legl·0111·stó,". n'a 110 loro a' c t ta d Drugą połowę rozpoczął IICP atakiem J '<' pal l wa, z s po z y sz n a-
i już w 1) min. uzyskał prowadzenie przez Rano marsz. Śmigły-Rydz odebrał ra- rowe zeszły do krypty, ustawiaję.c się 
Skl'7.ypczaka z podania Woźni czaka. W 15 port od gen. Kruszewskiego, przewod- obok trumny marsz. Piłsudskiego, 0-

Wyścig o wi"ł1cą nalno!l(! Nil'mi"c orlbyl Ri~ mtn. Gryf przydusił gospodarzy uzysku- niczącego rady komendanckiej kół czeku.i~c przybycia pochodu. Marsz. 
na SachRe.nringu n:1. S.r. km cUugim okrnżpnill j[\C p011 rząd trzy rogi, z których ostatni pułlw"'~'ch, poczym dokonał przeglą- Śmigly Rydz złożył u trumny Piłsud-
wobec 1:>0 ty". llllbliczno:<('i. W kategorii do 250 zamieniŁ Frontezak na wyrównującą l Z kl' d ·t b' k l !"kiego ,vielll'ec z napl'sem "I<.omendan-
ccm na 3.) okrnżeniach (:{01 km) ~tartowHIQ 26 hramkę. TorullczyCY się rozegrali, lecz a- (u. o el o praw! JS up po owr 
ma<zyn. Wyścig 11koclrzr!o 11 \\' kolejno~('i: 1) taki ich załamywały się na obronie go- ks. Ga\\'lina w asyście duchowielIstwa lowi - 11 zjazd legionistów", zaś de­
Klugc (N) na J)KW w 2 gorlz. 29:30 (:§reclnia gpodarzy, zwłaszcza Fiehigu. :t\iezdecydo- polową mszQ św. Po nabożeństwie legacja wojskowa wieniec z napisem: 
121.6 km na gnclz.), 2l 'l"'nlli (WI.) na 811zi 2g. "anie ataku gospodarzy w calym Rzeregu wszecJł na trybunQ marsz. Śmigły-Rydz ,,?darszałkowi Józefowi Pił udskiemu 
30:11.1, 3) Sancil'i (Wł.) J1~ Gu,zi. ])0 35~ c('m . Ib k l l'k . l I t· [lozycYJ poc ram 'owyc 1 I 'WIC owa o 1'10 i wygto 'ił prz.emówienie. od polskich sil zbroJ·nych". Następnie (na 40 okrllźC:>li): Na 31 1I1nszyn ukolicv,y/o WY- ł ' Wlk' 
ścig 18 w kol~jno§C'i: 1) Daniell (Anglia) na Nor- ubronne Gryfu z atwoscią. sze le za- Po przemówieniu udano się przy przedefilowały przed kryptę. pułki le-
ton 2 g. 47:52 (123.9 km/glJuz.). 2) Whit.e U\n- lwsy obu stron o uzyskanie zwycięskiej d' . kIP' . B d" d' P t ,. l W 

I>ramkl' były bezo\\'ocnu l' sęrl~ia p. I(akiet ZVilę Tac l "IerWSZe) ryga y () glOnowe. o. uroczys oscla.c l na a-
g!ia) na Norton 2 g. 47:53.3. ;I) Heit.mann. ,. d Ol d . W t l db ł ó b d 

W kategorii' .lo 500 ccm na 40 okrŁłżeńiach odgwizdaŁ zawody. (al) trybuny prze ean ramI. ym MI- we u o y SIę wsp lny o la ; marsz. 
(344 km) uczestn;ezy!o 27 motocyklistów. z któ- \" rt!zultacie mistrzostwo grupy zdo- mym czasie na błoniach krakowski cm Śmigły-Rydz spożył go w gronie 
rych 9 ukOflcz)'ło wyś('ig. Prowadzący do ostat- była P o lon i a przed Gryfem (Toruri), nastąpiło odprowadzenie z Oleandrów lf'gionistów 1 pułku piechoty, którego 
nich okrl\Że(l Anglik Jeffrie na Nortonie ul~gl l" T 'ng'um (Ł6 I~) . HCI> (Po7.n"n') . 
"'''pn Iko\,j ,lOznaJ'lc Jll'klli o ('i}\ eZR~zl'i wsk,,- nlOn- OnrJ l l .t Zl' l J' LO • na \Vawel sztandarów pułków legiO-\ był swego czasu dowódcą.. O godz. 15 
n, . C " " ~ ,,,... Do 1'OZ"1'y\\'(';: m Jec zygrupowyc l za-1 k' '. 'ł 
tt·k r7. P f(O zmnrl w RZllitał1l: 7,wl'('j~Ż)'1 (iall ( ') 11' . ITk :'aJ", się P'o 1'0 n i a (Warsza- nowycll przez 'omp.alllQ honorową, l opus CI marszalel\. Kraków, a po-
na B},[W \\' c'zR~ir 2 ~: r;.>:H (1~~.1 km!!'orlz.), ,~\)a l Bl 0\\ ) d (e t h ) U< .'- orkiestrę pułku piechoty, chód na Sowiniec zosŁał wskutek uie--
2) Mansfeld (N) na DKW. ~ g. 3S..:.?.0.2, J) Bo- wa,. r'yga.a zęswc owa! ; _ :~la ~. TU .. ....J • Tr_-t· god d .~~ . --- . ----- . 
gnelj{l\l')-na,DK.w.] . '~S"lc~~r -. <~ . ~ 'l'~'O. JNL~Cl~ ~n~ y':.p.<> y; ~WV1an~1 



Faszyzm wychowuje sobie młodzież ... 
Wystawa "Kolonie letnie, matka i dziecko - Zagadnienia demograficzne Od "synów 
wilczycy" do "llwiązków bojowych młodzieży - "Libro e moschełto • fascisła perfetto" 

Organizacje dziewczęce - Rozwój kolonii letnich - Wiekuista młodość Rzymu ... 

11 z y m, w sierpniu. 
Kie trudno uświadomić sobie, że 

ruch społeczno - polityczny. który nie 
ma za sobą. zwartych mas mlodzieży 
- z góry skazany jest na całkowite 
wymarcie po bardzo krótkim. okresie 
bytowania. l nigdzie chyba lepiej nie 
zdają sobie sprawy z tego pewnika, 
niż w faszy:stowskich \Vloszech. To też 
jeszcze l'e\\'olucJa czarnych koszul nie 
osiągl1~la całkowitego zwyciQstwa, a 
już rozpoczr,la się wyt~żolla praca w 
"terenie" młodzieżowym, od 'amego 
})oczątku zakrojona na wielką skalę. 
Po tym, w miarę krystalizowania się 
nowego regime'u, w miarę jak faszyzm 
co raz liczniejszymi korzeniami prze­
rastał strukturę pallstwa wIoskiego -
slopniowo rozbuclowano dział wycho­
wywania młodzieży i opieki nad nią 
w skomplikowany i sprężyście działa­
ją.cy aparat. 

Dziś, po piętnastu prawie latach 
ery faszystowskiej uznano dzieło za 
tak dojrzałe i zupełne. że zdecydowano 
się u~l'ządzić wielką wystawę, która by 
wykazała całokształt wyników na tym 
polu. Przyznać trzeba - że było co 
pokazać, a że przy tym wystawę urzą­
dzono z prawdziwie łacil'lskim sma­
kiem, a jednocześnie faszystowskim 
rozmachem, przeto tereny jej opuszcza 
się pod wrażeniem imponującej doku­
mentacji wszechstronnej troskliwości, 
która we W'losze<:h otacza: się młode 
pokolenie... . 

Sugestywnie działa sam teren wy­
stawy: rozległa kotlina dawnego Cir­
cus M:axim us, gdzie niegdyś zaciekłe 
walki gladiatorów zas-pakajały krwi0' 
żercze instynkty plebsu rzymskiego. 
\V krótkim czasie wzniesiono tu mia­
steczko mO'dernistycznych pawilonów, 
bielącYCh się na tle zwalisk pałaców 
cesarskich Palatynu. Z przeciwnej 
strony wdzięcznym łukiem zamykają 
dolinę zielone stOKi Awentynu. Wysta­
wę nazwano: "Kolonie letnie, matka 
i dziecko", lecz okazuje się, że treść 
jej wybiega znacznie poza te ramy. 
Zwiedzenie kilkudziesięciu obszer­
nych pawilonów mia;steczka wystawo­
wego pozwala bowiem zaznajomić się 
z całokształtem zabiegów, służących 
państwu do uchwycenia w swe karby 
młodego obywatela pocza,wszy od ko­
łyski. 

o Hcznym potoll1::itwie ZWOllliollO cal- 'iV Balilli pozostaje młodzież do 12 
ko\\'icie od podatków, a 9 milion{)lll roku życia, po czym przeChodZi do 
matek udzielono bezpłatnej pomocy le- "A\yangardy" - będącej organizacją 
karskiej. przysposobienia wojskowego z próba-

Faszysta nie odr&sł jeszcze na metr mi i egzaminami, daję.cymi ułatwie­
od ziemi, a już \\'str,puje w szeregi nia przr od::;ługiwaniu \\· ojskowości. 
"Figli elella Lupa" ("Synowie wilczy- To też pawilon "awangardzistów" na­
cY"), otrzymuje m1.lIIdul'. czarną. ko- jeżony je:;t ci\'żkimi karabinami ma­
szulkI;', karabinek i - zaczyna uczyć szynowymi, działkami piechoty, nawet 
się musztry. Przed pawilonem tej 01'- czolgami, któr'ych 0'bsługi uczą, się 
ganizacji straż trzymaja sześcioletni członkowie organizacji. Po przeszkole­
wartownicy z dumą, prezentu.iący broll niu awangardziści przechodzą, naslQp­
przed WChodzącymi oficerami. Boha- nie do "związków bojOWYCh młodzie­
terska trwają na Sł011CU przez pół go- ży" ("Fasci Giovalliłi di Combatti­
dziny dyżuru i nie wdaje). się \V roz- men to") - bę-clących rodzajem przed­
mowy ze zwiedzającymi. szkola partii fasz)"stowskie.i. do której 

Z uk01lczeniem 8 łat .. syn wilczycy" karabin, w myśl dewizy "Libro e mo­
staje się "Balill~". Tu już bliżej po- scheŁto - fascista pel'ietto" (Książka 
znaje arkana techniki. wojskowej, pod i karabin czynią doskonałego faszy­
kierunkiem oficerów milicji uczestni- stę)· .. 
czy w manewrach .,w terenie". uczy się Na wystawie zademonstrowano 
sygnalizacji, patrolowania i w specjal-I również działalność analoJ:?;icznych or­
nych obozach przesr.koleniowych za.- ganizacyj żeilskich: ."Piccole Italiane", 
prawia się do przyszJej służby w sze- a później ",Giovani Ualiane". I tu 
regach. \V pawilonie BaliIli oglądamy uwydatnia się moment przysposobie­
modele takich obozów, typu ściśle nia wojskowego: do służby sanitarnej, 
wstępować można dopiero z osiągnię- biernej obrony przeciwlotniczej i prze­
ciem pełnoletności. Taka jest droga ciwgazowej ... 
dziecka, a po tym młodziellca włoskie- Bodaj najciekawszy i najbardziej 
go; pod pachą książka. a na ramieniu przekonujący dział wystawy - to 0'1'­
wojskowego... ganizacja kolonij letnich. W tej dzj,.e-

Zabudowania kolonii morskiej w Catlolica. 

Awangardzista na straży obozu ••• 

dzinie wyniki osiągnięto istotnie za.­
stanawiające. \Vzdłuż wszY'Stkich wy­
brzeży morskich, w górach. nad jezio­
rami alpejskimi pobudowano pałace z 
betonu i szkła, w którYch dziesią,tki, a 
ostatnio setki tysięcy dzieci s'pędza. 
wakacje, krzepiąc zdrowie i nabiera­
jąc sił do dalszej pracy. W r. 1926, gdy 
rozpoczynano organizowanie sied ta­
kich kolonij - urzą.dzol1o ich 107, bu­
dując noWe gmaChy lub wykorzystu­
ją,c już istniejące. Umieszczono w nich 
ca. 60 tys. dzieci w trzech turnusach. 
W ub sezonie letnim (1936) fl1nkcjono­
wal o 'z"aś 3821 kolonij (470 morskich, 
430 górskich, 2555 belioterapeutycz­
nych i 366 rzecznych lub nad jeziora­
mi), w których spę.dziło wakacje 
690.756 dzieci. Cyfry. które mają swą 
wymowę· .. 

Najmilszy jednak za-ką,tek na wy­
stawie stanowi "żywa" kolonia wzor0' 
wa. Nie trudno tam trafić. gdyż z da­
leka już słychać piski i wrzaski rozba­
wionej dzieciarni. W czworoboku bia­
łych zabudowall - pyszna pływalnia 
otoczona plażą,. Niebieskie dno basenu 
nadaje " 'odzie błękitnawe zabarwie­
nie. Dzieci pluskają się tu dowoli, a po 
tym biegną do Ulstawionych opodal 
huśta"'ek i pnyr7ą,dów ~imnastycz­
nych. Gwar małych faszystów, jak 
symbol wiekuistej młodości Rzymu 
odbija się o są.siednie mury Palatynu. 

JAN KA WCZy!tSKI. 

• 

Problemy demograficzne nabrały 
we Włoszech szczeg"Mnei aktualności 
od czasu, gdy prasa w lutym rb. ude­
rzyła na alarm wykazllj~c przy pom0' 
ey danych sta;tystycznych stale 
zmme]szanie się nadwyżki llTodzin 
nad zgonami. Wielkie wysiłki rządu 
w postaci premiowania płodności, za­
pomóg ślubnYCh i szeroko zakrojonej 
()pieki nad macierzyństwem okazały 
.się więc jednak niewy\Starczające! 
Sj:u'awom tym poświęcono na wysta­
wie osobny piękny pawilon "matki 
i dziecka". Z niezliczonych nadzwy­
czajpomysłowo i gustownie urządzo­
nrch modeli, planów. wykresów i sta­
tystyk uwydatnia się cały ogrom pra­
cy dokonanej w tej dziedzinie. Dowia­
dujemy się, że państwowy !,Istitl1 ') 
Nazionale Materni.ta ad Infanzia" in­
gerował w okresie 1926-36 w 17.000.000 
wypadkach, udzielając pomocy i 
wsparcia. W tym samym czasie wy­
płacono 200 tys. zapomóg ślubnYCh na 
ogólną wysokość 72 milionów lirów 
oraz 275 tys. premii za płodność w wy­
sokości 268 milionów. 600 tys. rodzin 

lIrmia japońska 
\V Japouii feudalnej nie było regu- I na JapOllczykach, ~\"Strzą~nQłr całym 

larnej armii narodowej. Istniały ar- krajem. JapOllczycr zrozumieli, że ich 
mie prowincjonalne: każdy daimio, tj. krajowi grozi wielkie niebezpieczeń­
feudalny pan, wiódł do boju swoich stwo, Jeśli jak najpręclzej nie osiągną 
samurajów, tj. szlachtę zbrojną. Rze- zdObyczy technicznych Zachodu. 
miosło ,,,ojellue stanowilo wyłączny Pienyszym krokiem w tym kierun­
przywilej samurajów, którzy dziedzi- ku musiało być st\yorzenie silnej armii. 
czyli, z ojca na syna, służbę u daimiów Z Japonii udali się za granicę na stu­
lub bezpośrednio u szogunów, fakt~·cz- dia mi litarne wyżsi wojskowi, a z za­
nych władców Japonii w okresie feu- granicy przybyl i instruktorzy cudzo­
dalnym. Klasy najniższe - rolnicy, ziemscy. \V r. 1871 feldmarszałek A­
rzemieślnicy i kupcy - nie miały na- ritomo Jamagata, po odbyciu studiów 
wet prawa nosić broni. organizacyj wojskowych \" Europie, 

Przyjazd w r. 1853 amen'kallskich stworz~'ł~' Tokio pie~'\\"szy za~ .. rjązek 
t tk ' . ) d t kl' Jeclo i l'egulalneJ SIły zbrc.me] z dawm: ch sa-sa ow wOlellllyc1 o zao ..' .... S't 'N t 
res'a 'ak" Amer -kanie i w ślad za ~ura.Jow .prowlllcJJ ,a ~uma, aga o 

p. :1: Ją.) ",' l fosa. Plerwsza ta al'lma w stylu cu­
mml ll1ne panstwa wywJerac poczęlI dzoziemskim składała się z ok. 10 t y-

Kllbislyc:;nc pawilolI)' wystawowe Tta tlc ruin Palatynu. 

sięc~' Judzi (w r. 1871 - armie Prus i 
Francji licz~'ły po 700-800 tysięcy 
żolnierzy). Nosiła ona naZ\J,'ę "goszim­
pei", tj. oddziału pod dO\\'ództwem ce­
sarza. 'iV t~'m samym jeszcze roku zo­
stała przemianowana na "Konoczi", tj. 
cesarską. gwardię. 

W listopadzie 1872 ukazał się cesar­
ski dekret o narodo\, ym systemie po­
boro\,:ycu. Przymus służby wojskowej, 
który rozciągał się nie tylko, jak do­
t~' chczas na szlachtę, ale na cały na­
ród, napotkał na duże trudności. Sa­
murajowie, którzy dotychczas mono­
polizowali wojskową slużbę i cieszyl i 
się dzięki temu wielkimi przywilejami 
przyjęli dekret o ogólnym poborze ja­
ko godzący w ich cześć i interesy. -
Również ludzie wpl) wowi w rządzie 
byli przeciwni poborowi "niższ~T ch" 
klas, które, ich zdaniem, nic nadawały 
się absolutnie do pełnienia służby woj­
skowej. 

Zresztą. i wśróc\ lUtlu, który widział 

w służbie wojskowej niejako drogę do 
nobilitacji, dekret o poborze wywołał 
z początku wrzenie. W dekrecie uży­
to bowiem nieopatrznie \"yrażeuia ,,0· 
fiara z krwi", co większość zrozumiała. 
dosłownie, to znaczy, że musi oddać 
S"'4 krew ku obronie narodowej.­
Prócz tego zacz<;:ły w tym okresie krą­
żyć wieści, że dużo cudzoziemców przy­
było do Jokohamy po krew do wódki i 
farb: wsz~'stko to razem wywołało w 
wielu częściach kraju sprzeciw prze­
ciwko "ofierze z krwi". 11ząd jednak 
zdołał w krótkim czasie opanować sy­
tuację i pierwszy pobór dał armii ja­
pOI1skiej 10 tysięcy ludzi. W rok po­
tem (1872 r.) stała armia liczyła już 
36 tys. oficerów i żołnierzy. Pierwszy 
chrzest wojen nr otrzymali poborowi 
żołnierze japoI1scy w ,vojnie z China­
mi w r. 1894-95. 

Dalszy rozwój sił militarnych Ja­
ponii odb~'wał się w sposób utarty. In­
struldorami głównymi w sztabie gene­
ralnym i wrższym dowództwie zostali 
oficerowie niemieccy, gdyż wojenna 
doktJ'~'na niemierka znalazła uznanie 
w sferach wojskowych japollskich. ja­
ko najbardziej nadają.ca się do celów 
polit~ ki Japonii. 

Na wielką już skalę odbyła się pró­
ha ogniowa sił militarnych Japonii, 
mor"kich i ll-:l-dowych, w roku 1904-5, 
w czasie wojn~r z Rosją. 'prÓbę tę prze­
szła zwycięsko armia japOllska. Od 
tego czasu militarna potęga Japonii 
rośnie wciąż i jej to ekspansii przypi­
sać należy Wgz~-stkie poguniQcia ja­
pol'lskic na kontynencie azjatJ ck im. 



CZŁOWIEK I ROBAK 
Napisał Zygmunt Wasilewski 

• Z~Olt wlakidela Truskowco. - Moje UJspomJtienio. - Pr;;yroda tutaj leczy, w.rusza 
uumem drzew, przyrqda ue::y. - Na wr::ynach poe:ji. - Muzeum entomolo:lic;;ne. 

- Duch i jego anteny UJ przyrodzie. 

lADOMOŚĆ o 
śmierci Rajm.un­
da Jaro~za, wła­
ściciela Tru­
skawca, wielce 
zasłużonego i 
dzielnego pio-
niera kultury w 
dziedzinie balne­
ologii, przypo­

mniała mi żyWO to jego zdrojowisko, 
gdzie przed kilku laty gościłem. 

Truskawiec jest piękną. mi~jscowo­
ścią górską, ale nie tyle pejzaż jest 
tam wymowny, ile tajemnicza radio­
aktywność ziemi, z którą. człowiek 
wiąże się ,ydzięczności~ za odzyskane 
zdrowie. \Vsz~'stko się tam skupia. 
jak w soczewce życie przyrorlv z ży­
ciem duchowym człowieka. Sprawia 
to człowiek - homo additus naturae. 
\Viele tu promieni cywilizacyjnych się 
ześrodko'~iało, wiele pracy naukowej, 
v.iele wiary w zbawczą moc przyrody. 

* 

pt'z€Z chłopów kieł mamuta dyluwial­
nego. Okazy doskonale spl'eparowane 
i wystawione z tendencjl} pokazywa­
nia scen i gniazd z życia PI'z~'l'ody 
Calość prZ~' nosząca zaszczyt Tru!'kaw­
cowi. Budżet I'oczny ("vedlug infol'­
macji ,. Nauki Pobkiej") "~' no<;ił 20 
tysięcy zlotych 

Byłem trochę oszołomiony niespo­
dzianvlll \vidokiem Nie dziwiłem się 
.luz niczemu. Z pomlęrlzy gablot wv­
szedł ku nam kustosz zbiorów. ento-
111010~ p Marek Sap:all \Vzro~tem nie 
dosięga polowv wysokości g·ablot. któ­
re og-Ią.dam~ ; brak mu conaimniel me­
tra do wzrostu normalneg-o Głowa 
człowieka mvślą.cego i bardzo sympa­
tyczna. Słuchamy go z zaciekawie­
niem i podZ'iwi.am y dla znawstwa i u­
miłowań. 

gałęzi. Słuchamy przy szafie, gdzie 
żyta poletko, a w nim ukryty Chomik, 
jak ten zwierz gospOdaruje, jak zbiera 
w żuchwy ziarno. jak je kon envuje 
na zimę w norze (pokazanej nam w 
przekroju), jak na wio Ilę ma z tego 
i żywność i alkohol. Istnv 8zlachclc! 

'Tu znowu lis i borsuk. Kora. Li­
:;0\\" i nie chce się nOI'y kopać, za sła­
be ma k01;cz~·ny. Lubi wykul"Zrć z 
nory BOI'suka i okupować ję. pod!'.itę­
pem. Dopóty zanieczyszcz-a mu norę, 
aż Bor'suk, Wzór cZystości, porzuci 
swój dom. Borsuk ma mocne ła v i nie 
leni się - robi norę n owę,. Ileż \\" tym 
analop:ii do niektórYCh stosunków ra­
s,owych między ludźmi! 

* P . Sal?an najlepiej się czuje wśród 
swoich owadów. 'Vysmva niezliczoną 
ilość szuflad z kartonami. na któt'~' cb, 
jak malowane desenie, pOl'.nvają. oko 
kolekcje I'obactwa, chrząszczy. a zwła­
szcza barwnych motyli. Gdzie on to 
wsZ\"stko 7,llalazł! 

Pokazując iakiegoś brzydkiego 1'0-
baka, opowiada, że zwie się .,Psychevi­
cielIa" i je~t samiczk~ te~o rodu. Przv­
nió~ł ją Żnvl;!. do pracowni z dużej od­
ległości od muzeum. Nazajutrz, t;>omi­
mo. że drzwi i okna były szczelllle za­

- Sk~d się dowiedziały, że znajd/j 
tu samiczkę? 

Etoś wtrę.ca slo\\'o: instynkt. jako 
wytłumaczenie. A \{usto~z Muchołap-
~ki uśmiecha się tajemniCZO: . 

- Łatwo powiedzieć .. instynkt", ale 
czego: wzroku. \-vęcbu? Państwo my­
ślą, że one szukają,. bh;l.dzf.l? Nie. one 
w i e ci z ą.. one flażą. wprost. W tym 
ś",'iecie życie porozumiewa sie na od­
leg-łość o'źwiękowo za pomoca nieu­
cIny, ln vch dla ucha ludzkleJ!o fal. 
Gdzie dla nas cisza, tam falowe poro­
i:umienie. Oto - widzicie państwo -
samiczI<a ma taki na gło\\' ie rożek . To 
jes tiej antena nadawcza. Ona wZy~va . 
Samce za ś maja antenę podwójną, Jak 
wąsy. To ich antena odbiorcza. 

* 
Ludzie słuchaję. tajemnic życia tych' 

kilkudniow\"Ch istniel'l. żądnvch rozra· 
dzania się i prz~' pominajl} s'obie z na­
uki o przyrodzie, że cala biosferę na 
globie ziemskim wypelnia nalot 
istnieJ1 od robaka do człowieka, a w 
tvm nalocie owady stanowi!). więcej 
niż polowę masy żyją.cej Ziemia ni­
mi ż~' je w s\\"ej powierzchni, depce je 
człowiek, one z nim walczl}. (weźmy: 
plmkwy!) i z jego gospodarstwem. A 
wszędzie królowanie instvnktu. Jakże 
daleko od in~tynktu Psychevicielli 
(CZl' jak tam) do uniesiell poety. któ­
remu cały wszechświat służy za ante­
łlę, aby miłość jego stała się wieczy­
stym dwóch dusz zlaczen iem, rozstrzy. 
gają.cvm o losach człowieczycb ... 

Istnieje tam na wzgórzu za źródła-
mi czarowna polana, otoczona wieli­
cem starych drzew. Na tęgiej ziemi 
tutejszej drzewa szumią. jędrnie, jakby 
w liściach było trochę tego metalu. 
którym poły, ka w słońcu woda ze źró­
deł truskawieckich. 

\V~' dał mi się sLworzol1vm do pod­
patrywania prz~' rorly. jak ów ~Iucho­
tapski z k"'ią.żl{i Erazma :-dajewsklego 
Coś w nim jest \Vięcej, niż przYrodnik. 
musi bvć w iakimś tajn"m z przvl'or\ą. 
porozumieniu i mówi nie w8z~· !'tko . 
Pokazywał wiele. ale wolałem słuchać 
i patrzeć w je~o ocz~'. cz\' nie \\'~' cz~'­
tam wiedzy tajemnej ~tu",i być po­
etą. w duszy . 

Ogll}damy ryby, ptaki, ~saki ocl my­
szy do dzika. Słuchamy opowiadaj) 
o tym , jak orły się lęgną,: pokazane je>'t 
gniazdo. w nim pisklę. orlica. orzeł na I 

mknięte, znalazl obok niei trzech sam-~ .-7"_ 
ców. Oto one: duże robaczy ska u- • ~ LI2..AJ'-""' ....... _--;:::>-., 
skrzydlone 

Poruszenie. wśród słuchaczy.. I 
Jakże SIę dostały? - pytają· 

M6wił mi kiedyś Kasprowicz, że na 
tej polanie doznał w?:ruszeń, które 
utrwalił w poemacie "~Przy szumie 
drzew" (z cyklu "r.Wość"). Poemat ten 
- to klucz do zrozumienia duSZY Ka­
sprowicza. Nawiedziło go tutaj po­
czucie zupełnej jedności z przyrodą· 
Pośrednikiem była kobieta, do której 
rozgorzał żą.dzą. miłosnę.. 

IW wielkiej świątyni Przyrod y. pod niebios 
'Jasnem sklepieniem, w zielonym 
Lesie, wyrosłym na łagodn~'m wz~6rzu 
przy drzew poszumie zawarłem z nią. 

śluby. 
"Spoczywaliśmy pośl'ócl mchów - tak 

brzmi dalej opowieść I\aspl·owicza.­
"Las szumiał. a szumy .ic~o wnikały po­
woli we wszystkie me żyły. Krwi mej 
każdy atom zdav.'ał się zmieniać \,v milio­
nową cząstkI' jakiejś symfonii i zlewać sif) 
razem z szumem. z szelestem. z pomru· 
kiem i szeptem drzew. konarami r1lwiE'­
jąeych nade mną. l tajemnicze przeięły 
mnie dreszcze. T wnet uczulem , że szu­
miące drzewa nie nad mą glow[\ szumią, 
lecz we mnie ... " 

Utw6r tep jest pomnikiem psycho­
logii poetyckiej. Poeta usiłuje dotrzeć 
świadomością. do instynktu rozrodcze­
go i wyrazi ć go sło"'am i. D l a n i ego 
misterium pierwszego pocałunku - to 
.,symbol wieczystego dwóch dusz zł~­
czenia i dwóch ciał. o losach rozstrzy­
gający człowieczych. poteżny utraco­
nego przed wiekami Raju, słoneczne 
bramy wskroś otwierający symbol. . . " 

* Zwiedziłem muzeum truskawieckie. 
!stnieje ono o kilka kilometrów od za­
kładu, wśrM lasów w pobliżu basenu 
kąpielowego. Tam, gdzie jest teraz 
ów hasen, było niedawno t~'lko zagłę­
bienie po opuszczonym szybie kopal­
ni wosku 'Ziemnego. Muzeum mieści 
sic w parterowym domu, złożonym "­
jakichś dziesięciu izb: dwie pracownie, 
siedem sal wy tawowych. Sa. to zbio­
rY przyrOdnicze z dwoma działami: 
zoologicznym i mineralogicznnn. Oka­
zy pochodzą wyłącznie z powiatu Dro­
hob~'ckiego. Muzeum powstało w ro­
ku 1928 z fundacji śp. Emilii Jarosz0-
wej. żony obecnie zmarłego właścicie­
la Truskawca śp. Rajmunda Jarosza, 
b. mal'szałka pow. Drohobyckiego. 1)0 
zarządu .. muzeum wchodzi oprócz wła­
ściciela - p . Roman Jaro~z dyrektor 
zakładu zdrojowego, oraz Jan Jarosz 
profesor Akademii Górniczej w Krako­
wie.') 

Kierownikami jedynymi pl'aco-
wnikami zbiorów bvli bracia Sagan 0-

wie, pochodząc\' z Drohob~'cza, wycho­
wankowie pp. Jaroszów. Jeden z nich, 
Marek, kształcił się naukowo, jako 
chemik i przyrodnik \V Krako" rie. On 
był kUi?toszem muzeum specjalnie zaś 
twórcę, bogatego działu entomologicz­
nego, liczącego wtedy około 20 000 oka­
zów Kręgowych stworzeń parę setek, 
minerałów tysiąc. Poza tym trochę 
wykopalisk. a wśród nich znaleziony 

*) Ob. krótki opis tego mu~eum w 
"Nauce Polskiej", t. XII. :Warszawa, 1930, 
st? 116.. 

\V a r s z a w a. w sierpniU. 

1.232.000. Oto ostatnia cyfra mie­
szkallców Warszawy. Rozrost naszej 
stoJicy idzie naprawde w szybkim 
tempie. \V r . HllO statystyka wykazy­
wała 781.000 mieszkal1(' ów. w dziesi<:ć 
lat późn iej było ich już 937.000. t era? 
zaR z góra milionik i stwierdzony rakt. 
że z każdym t'okiem cYfra ta. będzie 
się po",i~k"zała o nowe 10.000 o~Y\\"l;l­
teli Jak na razie. Warszawa zajmuJl' 
wśród stolic eLlI'opej:;kich wcale po­
czesne mle.l"Ce, mianowicie sióume. 
ustępując jc{lynie takim metropoliom, 
jak Londyn (ponad 8 milionów). Pa­
ryż (prawic 5 milionów), Berlin 
(4.196.000). Moskwa (3.614.000). Lenin­
grad (2.830.000 i Wiedeń 0.874.000). 

Równolegle ze wzrostem liczby lud­
ności idzie rozrost terytorialny naszej 
stolicy . Obszar wielkiei 'Varszawy -
to koło o wielokilometrowej średllicy. 
Miasto narasta, pęcznieje, wzbogaca 
się o rozległe przedmieścia. twol'7,ące 
same w sobie spore osiedla.. Rakowiec, 
ongiś błotn i~ty teren. na którym odby­
wały się ćwiczenia wojskowe, z rzad­
ka pokryty chatynkami. zamienił się 
w piękną reprezentacyjna, dzielnicę, o 
nowych, wspaniałYCh domach. kom-

Na pokładzie "Queen Mary" przybyła do 
Europy św-ietna łyżwiarka i artystka fil­

mowa Norwezka Sonia Henie. 

- Przez dziurk~ od kłucza. 

fortowo urządzon~·ch . Pobliski Fort 
Mokotowski - to dzielnica zgrabnYCh, 
wytwornych wi II. 

Taki Żoliborz dociąga Jui do cyfry 
100.000 mieszkańców . Na każdym kro­
ku uwidacznia się ten olbrzymi roz­
rost. Po\\"staia nowe. szel'ok ie ul ice, 
prawdziwe ·arterie. komunika.cyjne, 
wobec których przeważna CZ~HĆ lIlic 
śródmiei'cia wydaje sic zanIkami. Ga­
zownia mUsi się !'ozsze-rzać. by zapew­
nić nowym dzielnicom dopł~'w gazu; 
podobnie dzieje się z elelitl'ownią· 
Tramwaje stale powiększają. sieć to­
rów. tabor wozów i autobll~ÓW. Obec­
nie za bilet 20-gro!'zowY można prze­
jechać tramwajem olbrzymią prze­
strzeń od cmentarza na Powązkach 
(Północ) aż niemal pod Wilanów (Po­
łudnie). Przejażdżka taka trwa niecałe 
dwie godziny. Ładnv szmat czasu! 

Wypadałoby cieszyć sie z tak 
wspanialegó tempa rozwoju stolicy. 
ale w całej tej snrawie iest szereg 
bardzo ciemnych punktów. Przede 
wszystkim rozwój ten oznacza w głów­
nej mierze rozrost żyd05twa i żydow­
Skiego stanu posiadania. 

Ostatnie wydarzenia w prowincjo­
nalnYCh miastach na wschodzie spo­
wodowały napływ Żydów z tych okolic, 
w tak wielkim bowiem skupisku, jak 
Warszawa, czują się bezpieczniejsi. 
No, i bą.dź jak bądź, [·eprezentują. -
niestety - sporą. siłę. gdyż stanowią 
jedna, trzecią. mieszkańców. Naplywo­
,ve rodziny żydowskie nie robią. kon­
kurencji swrm współwyznawcom, o­
siadłym w północnych dziel n icacl1 
stoliCY, okupują się mianowicie na 
Pradze, Powiślu. Czerniakowie. Woli. 
Dlatego też rozrost miasta. w jakim­
kolwiek kierunku, natyka się z.awsze 
na Żydów. Już tam ą, już czekają, by 
żerować! 

Jeszcze bardziej niebezpiecznie 
pr'zedstawia się wzrost żydowskiego 
stanu posiadania. Kowy Świat i dar-

ł szałkowska. nawet Aleje Jerozolim­
_ kił' dawno zagarn$li. Na tak repre­
zentacyjnych ulicach śródmieścia na 
jedł'tI sklep polski 'przypada dziesięć 
żydowskich . I proporcja ta stale się 
zwieksza. 

Choć sklepy żydow kie sa wprost 
plaga. 'Varszawy, w cieniu ich po,"vsta­
je nowy objaw żydowskiei ekspansji. 
Oto potężny ruch budowlany - mowa 
o ptTwatnym - jest także w ręl.ach 
Żydów. Nieuświadomiony przecIw­
dzieil cie:;?y sie na widok nOWYch do­
mów, raduje go myśl, że zbliża się 
"godzina zagłady" dla setek ruder, na 
których miejseu powm.ll). kamienice 
urządzone tak. jak tego pragnie każdy 

,V a r s z a \V &. 

Armia wlo"ka odbywa ohecnie swe ma­
ne\\T)'. Na zdjęCiU widzimy oddział tankie­
tek przechodzących wśród zaBlony dymnej 

most na rzece Piawie. 

amator miłego, kulturalnego mieszka­
nia. 

Radość byłaby pełna. gdyby nie 
bolesny fakt. że wiCkszość domów bu­
duj~!- Żydzi. posługując się wyłącznie 
pracownikami i przedSiębiorstwami 
żydowskimi. To nie gołosłowny krzyk! 
Osiemdziesiąt niemal procent nowych 
domów jest \\łasnością. żydów. Budują. 
wszędzie, we wszystkich punktach 
stolicy, bez przeszkód. i bez obaw, że 
przeciwstawi się im jakaś silna inicja­
tywa z polskiej strony, jakaś spółdziel­
nia, zdolna wybudować kilkanaście 
domów. 

I{to dobrze nadsłuchuje i ma dobry 
wzrok, widzi napuszone miny Żydów 
i słYSZY . .iak mówili.: "Wasze są ulice 

nasze kamienice!" 
To trzeba sobie zapamiętać ... 

. A-Z. 

Włada 35 językami 
w Pal"~ · i.u cie zy Bię slawą poligloty 

prof. Bogdanowicz. z pochodzenia Jugosło­
wianin. Obecnie mówi się o nim z Lej ra­
cji. iż prof. Bogdanowicz zdał przepisowy 
e/{Zllmin dla tłumaczy urzędowych z języ­
ka hinclusldep:o Urudu. Urudu jest 35 z 
rz~dll .i r:zyl.;iem, jakim wlada poliglot.a. 
Tylko Kowy Jork może się pochwalić 
znawcą t~' lu języków w osobie Bułgara 
Gieol·r.ip\ 'a, który jednak 'ń lada tylko 24 
językami. 

Też moda! 
l -ajnow,;,zym krzykiem mody w Pąry­

ż ' są obrączki .. odr~zynowe". Obrączki te 
noszą pa nie. które albo Bię odręczyły, albo 
tel olt'1.ymaly rozwód. Osobliwe obrączki 
~porzl\rl7.one ą z platyny i no 'Ii !\i-: ie na 
malym palcu prawcj ręki. Jak dłuito po­
trwa ta moda? Dziwnl'm zbiegi cm okolicz­
ności ten wybryk mody nie przyszedł do 
:F'aryta. zn oceanu, lecz narodził eię D'\ 
((!'11nrie naryskim. 
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Jeżeli kto nie potrafi w sezonie letnim oddac się 
z wielką pasją pracy lotniczej, a \V okresie zimowym 
nie znajdzie w sobie zamiłowań myśliwskich lub nie 
poświęci się jakiejś pracy umysłowej; jeżeli komuś 
podczas trwania kursu pilotażu nie wystarczy sześć 
godzin snu na dobę; jeżeli kto nie może obyć się bez 
pół czarnej w modnej kawiarni; jeżeli nie ma żadnych 
zainteresowań, które mógłby w miejscowych warun­
kach rozwinąć - będzie się czuł w tym małym garni­

zonie, jak na wygnaniu. 
Ja osobiście nie czułem się tam źle, choć nieraz 

w' sezonie szkolnym upadałem ze znużenia i przekli­
nałem instruktorski zawód lotniczy, wstając równo ze 
świtem i kładąc się spać późnym wieczorem. A są 
przecież i inni, którzy do dzisiaj pełnią tę ciężką służ· 
bę, nie bardzo jej złorzecząc ... 

Do nich właśnie przyleciałem pewnej soboty po 
południu. 

Sobotnie popołudnie jest najprzyjemniejszą cząst­
ką tygodnia w małym garnizonie: człowiek ma przed 
sobą· 36 godzin wolnego czasu i, siedząc leniwie w fo­
telu na tarasie kasyna w pięknym parku, przebiera 
w myśli projekty, MOże pojechać do \Varszawy. Może 
pojść do kina. Może zagrać w bilard. Może przeczy­
tać do końca książkę, którą zaczął trzy soboty temu. 
Może zrobić jeszcze wiele innych rzeczy. Wreszcie -
może wyspać się porządnie. 

Naturalnie - zwykle na tym się kończy, bo mło­
dy i zdrowy organizm też ma swoje prawa. Ale przy­
jemnie jest wiedzieć, że można zrobić także to wszyst­
ko, na co miało))y sj~ ochotę, gdyby człowiek od ponie­
d7.iałku nie latał dziell \\" dzień po sześć lub osiem go­
dzin i nie stal drugie tyle na starcie, wpajając przy­
szłym asom Polski skrzydla tej napozór tylko proste 
zasady lotu. 
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Staszka Giirtnera zastałem \-"laŚnie przy wyzej 
wspomnianych projektach, zanim zrealizował ten o· 
statni. Natomiast Sąsiedni fotel, na którym spodzie­
'''''ałem się ujrzeć drugiego z moich przyjaciół, Julka 
Skiminę - był pusty. 

Dla nas, lotników - jak wiadomo - każdy uścisk 
dłoni na pożegnanie może być ostatnim. Każde zaś po­
witanie mogłoby stano\vić rewelację, że oto widzimy 
się znon'u po kilku miesiącach, choć tylu naszych ko­
legów tym czasem skręciło karki. 

(Nie chciałbym być posądzony o przes&dę i maka­
bryczną kokieterię: to nie ja wypowiadam tę myśl, 
tylko statystyka wypadków - niestety). Może właśnie 
dlatego, może na skutek prawa kontrastu - prawie 
nigdy nie żeg-namy i nie witamy się zbyt wylewnie, 
choćby pomiędzy jednym a drugim upłynęły nawet 
lata. Postronnemu obserwatorowi te obojętne, gesty, te 
Opanowane i oszczędne (jeśli chodzi o ze",vnętrzną SeT­
deczność) słowa, wydać się moę;ą do pewnego stopnia 
pozą. z naszej strony. W rzeczywistości nie jest to 
żadna poza i obydwu nam wydało się zupełnie natu­
ralne, gdy Staszek powiedział tylko: - Jak się masz 
stary. Siadaj - i nawet nie wstał, aby uścisnąć mo­
ją rękę, ja zaś odpowiedziałem: - Jak się masz, i od­
dalem mu uścisk, zagł~hiając się obok w fotelu. A prze­
cież po raz ostatni widzieliśmy się przed rokiem. 

- Lody, czy piwo? - zapytał zaraz potem. 

Oświadczyłem się za piwem i papierosem. 

- Nie pijam piwa. - powiedział. - To usypia. 

- Nie jestem już instruktorem - odrzekłem. -
Wysypiam się nawet w lecie. 

- Masz złote życie - mnlkną.J - Na tydzień przed 
śmiercią chciałbym mieć takie stanowisko. Eskadra 
}y. pułku, baht 
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Pomyślałem, że musi być zmordowany, jak koń 
robOczy, skoro go tak poruszyła moja uwaga, Zapyta­
łem o tę robotę. 

- Ani mniej, ani więcej, niż zwykle - odl'z.ekł. 
Tylko, widzisz, Skiminy nie ma; prócz mojej, pro,ya­
dzę także jego grupę. 

- A gdzież podziewa się Skimina ? 
- Pojechał w podróż poślubną. 
- Co?! 
- No, ożenU się. W zesz.łą sobotę. 

To była rewelacja. Musiałem dać cza-s Gll.rtnero­
wi, żeby 'upoił się moim zdum.ieniem i sam chciałem 
oswoić się trochę z tą myślą, za<n.im cLowiem się dal­
szych szczegółów, więc nie pytałem ° nic. 

Przez ten. czas kelner przyniósł mi butelkę 

i szkla.nkę. Piwo było zimne i pienis te, mnie zaś było 
gorąco i za.schło w gardle. 

Sierpniowy duszny upał spływał na rozpaloną 
ziemię. Cienie drzew i przetykane blaskiem cienie li­
ści na żółtym piasku alei były suche; trawa na gazo­
nie pachniała jak siano; pnące róże więdły w ogrom­
nym wieńcu dokoła grupy zakurzonych kTZewów na 
środku traJW'nika. Brzęczały komary, Da·leki staw, ob­
ramowa.ny świeżo skosz,oną szczeciną sitowia, odbijał 
ja.s~ny, porcelanowy błękit nieba, jak lustro. \V powie­
trzu, które nie poruszało się ani na centymetr, wisiała 
cisza. Wszystko dokoła 2)dawało się zatrzymane, zawie­
szone, zamarłe w tym upale, który tylko sam jooen 
wolno, ciężkim nurtem spływał z góry i wypełniał so­
bą, zalewał przestrzeil, jak gęsty, gorący syrop zalewa 
słój z konfiturami. 

Zażądałem jeszcze piwa. 
- I dla mnie też - powiedział Gartner. - M·u.s.zę 

ci ° tym przecież opowiedzieć - doda.ł, j&kby :uspra­
w.iedliwiając się. - Potem i tak pójdę spać, 

" 

JANUSZ MElSSNER 

!,TELEHRAMA:IJ 

Przyleciałem do tego majego garnizonu w koilcu 
sierpnia, właśch\'ie bez żadnego specjalnego celu; ot 
tak - żeby zrobić przelot. Jeżeli mam być szczery -
ciągnie mnie tam pewien sentyment. Sentyment, któ­
rym obdalI'zamy miejsca, czy miejscowości, gdzie przez 
dłuższy czas pra;cowaliśmy z zapałem i gdzie przeży­
waliśmy nie tylko codzienność tej pracy. lecz również 
jej widome efekty. TaJkim miejscem jest dla mnie 
między innymi szkoła pilotów w D., owym "małym 
garnizonie", gdzie przez kilka lat byłem instruktorem. 

'łMały garniz,on" nie jest może właściwym okre­
śleniem, jeśli chodzi o ilość objektów wojskowych 
i wojska rozlokowanego w D. i w najbliższych jego oko­
licach: prócz szkoły lotniczej, stoi tam pułk lpiecho­
ty, artyleria, sapery i jeszcze ja.kieś forma.cje. To też 
przymiotnik "mały" odnos i się raczej do żydowskiego 
miasteczka i do sumy atrakcyj, któ.re w tym garnizonie 
można znaleźć. 

Atrakcje reprezentowane są przez kilka partyj 
bridge'a w pięknym kasynie lotniczym, przez kąpiel 
w rzece .i przez kino, które jest czynne raz w tygodniu, 
Kaiwiarnia, teatr, piękne kobiety, słowem - Europa, 
znajduje się w odległości dwóch godzin jazdy koleją 
od. D, w Warszawie, (Do dworca kolejowego jedzie się 
P"ZY aprzyjających oklicznościach też koło godziny), 



Osk. Halasz skazany 
na 13. i pół lat więzi_en;a W walce o lepszy byt robotnika polskiego 

(DokOllczenie ze stronicy 1). 
~:spóldziałania w przestępstwie. Na popar­
Cle tych zeznall. sąd mial: dowody rzeczow", 
ekspertyzę gntfologiczną i listę urloPOWl1< 
zwierzchników Halasz::!, który więl{szą 
~zęść p~zestęp,,!\V dokonywał wtedy, goy 
Ich w bIUl'ze me było. 

(Dokończenie ze stronicy 1). 
jących tkaniny z os~ów z jedwabiu naturalne­
go o 20 pc:t, 'z osnów z jedwabiu sztucznego o 
15 pet, z osnów z jedwabiu i bawełny o 10 pet, 

po 4) zrównanie stawek płac robotnic ze 
stawkami robotników przy wykonywaniu jedna­
kowej pracy. 

po 5) przyznanie rob1tnikom zaplaty za 
wszystkie dni ustawowego urlopu w/g stawek 
taryfowycb dziennych i akordowych, 

komornego na mieszkania, zajmowane przeż 'ro-
botników. , 

.. że z uwagi na powyższe już we wrześniu 
należaloby podwyższyć nasze żądania Q 40 proc .. 

"że istnieje duża ren,townQŚć w przemyśle 
włókienniczym. o czym świadczy rozrost zakłn­
dów przemyslowych oraz stały wzrost spólek 
akcyjnych. 

..że szereg istniejących karteli wIOldenniczych 
stosować może dowolNe ('eny, nie znajdując kon­
kurencji na sW1>je wyroby. 

Oskarżony dawał dowód "a contrario": 
miałem majątek, ",iQ!; nie potrzebowałem 
kraść. Sąd ' uznał to za obojętne, czy oskar­
żony miał pieniądze, domy i skąd to mla!. 
Na podstawie logicznego związku przyczy­
nowego sąd 'stwierdził,' że nie kto inny, tyl­
ko Halasz dopuszczał się przestępstw. 

- Wprawdzie nie do wiary jest 'vprost 
- mówił przewodniczący dr Woźniak - ze 
Halasz, syn uczciwej, poznańskiej rodziny, 
charakter dotąd nieskazitelny, urzędnik 
skarbowy, obywatel zamożny - bo dostał 
posag i dotacje - głowa rodziny bezdziet­
nej, - by taki człowiek splamił honor SWOl 
i dobre imię. Czy to możliwe, czy to nie 
omyłka? 

"Słuchając . wczQraj _przez 6 godzin stron 
niejeden może odniósł wrażeniB, że to pru­
ces posz:l,.kowy, a w tym wypadku _ sąo 
może łatwo. dopu\jcić się "Justizmordu'", 

"Prawda, brakOwało dowodów ze ś\viad­
ków zbrodni, Halasza . 'nikt za rękę' me 
chwycił. Lecz sąd oparł się na dowodach 
rzeczowych; na świa'dkach martwych -
lecz wieJe' mówiących!-

"Halasz' - to zbrodniarz wyrafinowa­
ny, a przy tego rqtlzaju z;brollni n,igdy Qo­
wodów stuprocentowych nie ma, a mugą 
być tylko poszlaki. Lecz trzeba je tal{ pu­
wiązać, by stały się one ' stuprocentowym 
dowodem. I to wł:iśnie mialo miejsce w ni­
niejszym procesie. 

"Mimo tycb fantastycznych zezll<J,ń tych 
wszystkich "bogaczy", jakich widzielismy 
tutaj, mimo innych ś.\viacU{ów·, którzy ich 
popierali - sąd uznał winę oskarżonegu 
za udowodnioną w całej rozciągłości. 

po 6) powolanie komisji mieszanej dla usta­
lenia norm obsługi wrzecion. 

po 7) ustal.ol.ia regulaminu wyborczego dla 
dele/ratów i przepisów din Ich działalności. 

"W uzasadnieniu naszych żądań rzecznicy 
nasi zaznajomili KomisjE} Rozjemczą z materia­
lr·m dowodowym. wykazując. 

"że na 11 galęzi przemysIu zatrudniającego 
ogółem 437.700 robotników. przemy s I wlókien­
niczy zatl'ud<l1ia 140.300 'robotników tj. przeszło 
30 procent, 

.. że najwiE}kszy odsetek częściowo zatrudnio­
nych robotników obejmuje przemysł w!ókienni­
czy. bo aż 45 procent, 

.. że w innych gałęziach przemysIu odsetek 
ten wynosi zaledwie 22 procent. 

"że przeciętna liczba godzin pracy w tygOO­
niu bez obliczania przerw i postojów wynosi 39. 

"że zarobki robotników wlókniarzy pod 
względem wysokości stoją na ósmym miejscu. 
przed zarobkami robotników przemysłu odzieżo­
wego, minera.lnego i drzewnego. 

.,że przemysł odzieżowy z\viązany jest poli­
tyka cen z przemystem włókiennl<!zym. a mine­
ralny i drzewny jako ulokowany na wsi daje 
gwąrancję najm.niejszego wskaźnika kosztów 
utrzymania, a tym salUym większych zarobków, 

. "żę wobec tego w przeLQ)'śle włółdenniczym, 
zatrudniajacym 1/3 ogółn robotników, stosowane 
sa najniższe s-tawki' żarobkowe, 

.. że według danych statYstycznych 70 proc. 
wtók'niarzy zarabia średnio 18 zl tygodniowo. 

"że koszta utrzymania znacznie wzrosły, a 

"że koszta robocizny wynoszĄ 10 p;r()C .. dal­
sze 11 proc. administr'lcin i k()j!Jzta ha·ndlowe. 
15 proc. Rllrowiec. 14 -proc. podatki i amortyza­
cja . pOzoRtaje więc dla przemysłu CZysty zysk 
50 procent .. 

"ż!' przemysł wlókienniCzy ma rocznego obro­
tu póltora miliarrln. od którego skromnie licznc 
trz~'sta m il!onów zYS'lal. co wynosi średnio na 
jednego właściciela 125 h'sięcy T(,lCZnego dochodu. 

,.że robotnik Pracując przeciętnie 46 tygorlni 
na rok zarabia 920 zł rocznie. co naiwymowniej 
świadczy o niesprawiedliwym podziale docbodu 
spolecznego w Polsce. 

.. J esli zważymy, że robotnik polski chlub:nie 
spełni! ",wój obowiazek w chwili decydującej o 
I()sach Państwa i Narodu Pols.ldego i że dał 
godną odprawę podszeptom agitacji k()muni­
stycznej. a dziś skuteoznie walczy o polski cha­
rakter miast. to ma prawo domagać się goozi­
\V,'ch zarobków za swoją ciężką i odpowiedzial-
ną prace. 

"Robotnik polski llie chce zapIaty za !!'Pel­
niony obowiązek wobec Ojczyzny, ale chce daie­
ci swoje wychować na zdrowych pożytecznych 
obywateli. dla który-ch najwYŻszym ideałem bę­
dzie pl'aca dla Na,rodu i Państwa PolSkiego." 

Za Zarząd Główny: · Prezes: H. Szulc. Se­
kreta.rz: ,Y. 'Vałczak. 

Ł 6 d Ź. dnia 8 sierpnia 1937 • 

Protest ten został przyjęty przez ze-
katastrofalny urodzaj i mni('igzy zbiór żyta o branych jednogłośnie. Zebranie, w 
jed~n milio~ torm, daje smutna g,:",arancj~ dal- którym uczestniczyło przeszło 2 tysią.-
szel zwyżki cen na artykuly pierwszeJ pO-I 'ł'k' 't ł k' d trze-by. ce w O Tu.arzy, zos a o za onczone o -

"że z dniem 30 listopada kOliczy się obniżka śpiewaniem hymnu Młodych. 

;Złodziej udawał jasnowidza "Ferując wyrok dzisiejszy - mówił da~ 
lej przewodniczą.cy - sąd nawet echem 
nie stał .pod wpty'\,;em ;,ustawy sierplllo-
wej", któ.r,a, -przewic\ywara za zbrodnIe W a rs z a-\V a. (TeL wł.) Na do- kilku minutach "jasnowidz" przerwał 
urzędnicze karę śmierd. Ani też stał sąG' ł dl ł d . . J' f . t" '1 Fr' W pod wpływem'o'pinti' publicznej; kiOiej w);_ . . wc.lpny pomys wpa . ~ z o zIeJ oze swoJą samo nosc, P9prosl e lCJę . . 
razem były surowe artykuły w prasie. :NIe Łukomski z Zacisza, który wykorzy- i oświadczył jej, że najbliższej' nocy' 
zastosował też są.d metody porównania z stując nadarzającą się okazję odegrał ujrzy we śnie złodzieja, który jest wy­
wyrokiem, tu na tej sali ogłoszonym, w rolę jasnowidza. sokim brunetem w granatowym ubra­
procesie Ryulewskiego, który przyznał Stę W mieszkaniu Felicji \V. przy ul. nitt i maciejówce, po czym za oddanie 
do winy, ukradł tylko 53 tysiące - i tu- Naczelnikowskiej 6 popełniona została przysługi pobrał 5 złotych. 
stał skazany na 6 lat więzienia! kradzież. Złodzieje zabrali większą Złodziej nie zdążył jeszcze opuścić 

"Sąd w danym wypadku analizowat ilość garderoby i uszli niepostrzeżenie. mieszkania, gdy z]'awił się powiado­czyn, jako taki. i osobę sprawcy, w ramach 
jego działania j woli przestępczej. Sąd s~- Gdy poszkodowana wróciła do do- miony o kradzieży policjant. Na wi­
dzU tylko Halasza, wśród t.ych warunków, mu i podniosła na skutek kradzieży dok policjanta "jasnowidz" rzucił się 
jakie nam ten długi, żmudny przewód są- alarm, zebrał się tlum lokatorów i do ucieczki, został jednak pochwycony 
dowy dat cio dyspoz~cji. przechodniów. 'Wśród zgromadzonych przez przech'Oclniów. Przy zatrzyma-

"l sąd doszedł do przekonania, że 13)1;; znalazł się jakiś jegomość, który zapro- nym ,którym okazał się zawodowy zło­
lat więzienia i 15 tys. z! grzywny - oc1- ponował za niewielką opłatą wykrycie dziej Józef Łukomski z Zacisza, znale­
powiada ciężkości jego przewinienia. Zr.- sprawcy kradzieży. Poszkodowana zgo- ziono skradzioną w mieszkaniu Felicji 
stawiając bowiem "pro" i "contra" - sa,d dziła się na to, a wówczas nieznajomy I \V. biżuterię. Przechodnie na skutek 
doszedł do bardzo ujemnego bilansu! Za 
wyjątkiem tego, że Halasz stanął w 1920 r. zażądał usunięcia gapiów z mieszka- takiego odkrycia obili dotkliwie rzeko-
w szeregach obrońców Ojczyzny _ nie zna- nia i pozostawienia go samego na 10 mego jasnowidza. 
leziono niczego! minut, aby mógł wykryć złodzieja. Po 

"Bo czy t fakt, te ktoś nie był karany, 
można przyjąć za coś nadzwyczajnego? 
Tak być powinno w społeczeństwie zdro­
wrm, to jest normalne, więc trudno to spe-. 
cjalnie brać pod uwagę. 

"Sąd .znalazł za to: zła, wolę, wielką 
ilość przestępstw, -bo aż 150 \vypadkó'" po­
szczególnych f,ałszerstw, i.ch różnorodność, 
zbieg przestępstw w. art. 2~6 kk.: kradzież, 
oszustwo, - fałszerstwo, nadużycie 'Władzy 
i zaufania - wszystko, co podpada pocI po­
jęcie zbrodni urzędniczej. I wreszcie brak 
uzasadnienia, motywów tej zbrodni. 
\Vszak osk. Halasz dostał duży posag, był 
beZdzietny, nieupośledzony, bez nałogów. 
Niema tu biedy, nędzy, dużo dzieci, cho­
roby żony itp. Życie układało mu się jak 
najlepiej . . I dalej: wysokość szkody -
158 i pół tysiąca złotych, to po nas~emu 
mówiąc:· kupa pieniędzy! A tego Skarb 
Państwa już nie odbierze. 

"Więc' czas najwyższy - mówi prze­
WOdniczący - żeby oskarżonego' izolować 
i to na te 13)1;; lat. Znając bowiem waruki 
w I Urzędzie Skarbowym, możnaby przy­
.iąć, że Halasz kra.dłby bez przerwy i może 
w samym sercu Poznania, na Placu Wol­
ności, pobucknvałby sobie drapacz chmur 
- za pienią.dze skarbowe! 

"Silny skarb - to siła. Narodu. I tej 
siły musimy chronić! Miejmy pewność -
zakOllczył z moca,. dr Woźniak - że dzi­
siejszy wyrok zapewni obywateli, ~e ofia­
ry, jakie składają. do skarbu, na ołtarz 
wspólnoty interesów, dotrą. zawsze do 
miejsca przeznaczenia!U 

Po pouczeniu ośrodku prawnym -
apelacji, przewodnicz~cy zamknął roz­
prawę· 

Po wyrol(u 

Wyrok na zgromadzonej' publicz­
• ości uczynił olbrzymie wrażenie. W 
~szy i pov,radze rozchodzili się ludzie 
'io domów. 

Osk. H.alaszowa była calkowicie zła­
mana i przez cały czas uzasadnienia 
spazmatycznie płakała. Osk. Halasz 
był bla,dy i widocznie zgnębiony. (mz) 

POdWÓjne życie technika budowlanego 
War s z a w ·a. (Tel. wł.) Policja 

śledcza w Warszawie ujęła wreszcie 
poszukiwanego od dłuższego czasu ra­
busia, który napadał na terenie Śród­
borowa i Otwocklł. samotne kobiety i 
rabował im torebki. Rabusiem okazał 
się 36-letni technik budowlany Pa­
weł Rappaport, zamieszkały w Tekli­
nie, gminy Wiązowna, pracownik jecl­
nej z firm budowlanych. 

Na terenie Śródborowa i Otwocka 
już od wiosny ub. roku jakiś nieznany 
opryszek dokonywał napadów rabun­
kowych na samotne kobiety, zawsze 
umiał ujść i tak Ukryć się, że wszelkie 
poszukiwania nie dawały żadnych re­
zultatów. Ostatnio zrabował on Roza­
Iii Skowrol'lskiej torebkę z biżuteri~ i 
cze:kami, po czym zbiegł nie rozpo­
znany. 

O kradzieży zawiadomiono lombar­
dy, jubilel'ów i P. K. O. w tym przeko­
naniu, że opryszek będzie chciał zra­
bowane rzeczy sprzedać bą.dź też za­
stawić, czeki zaś zrealizować. Nie omy­
lono się, w krótkim bowiem stosun­
kowo czasie, gdyż w niespełna miesiąc 
po ostatnim napadzie zjawił się w 
P. K. O. dla zrealizowania jednego ze 
zrabowanych czeków Skowrońskiej ja­
kiś elegancki jegomość. Wobec tego. że 
rysopis opryszka, który jej zrabował to­
rebkę, zgadzał się z podanym przez po­
szkodowan~, zatrzymano Rappaporta . 
Tłumaczył się on, że przybył do PKO, 
aby zwrócić znaleziony w pociagu czek, 
przy czym pow olał się na opinię SWQ­

ich dawnych i obecnYCh pracodawców. 
Opinia ta wypadła korzystnie clla Rap­
paporta, więc policji nie pozostawało 
nic innego, jak przeprosić zatrzymanego 
za nieporozumienie i zwolnić go. Jeden 

wszakże z wywiadowców, jak gdyby wy­
czuwając w Rappaporcie opryszka, je­
szcze raz poddał go szczegółowej rewi­
t.ji i nie zawiódł się w swoich przypu­
szczeniach. Oto znalazł pod pachą Rap­
paporta brylant, pochodzący ze skra­
dzionego Skowrońskiej pierścionka. 
Nie ulegało więc wątpliwości, że ma się 
tu do czynienia z owym rabusiem, któ­
ry dokonywał rabunków na terenie 
Śródborowa i Otwocka i uchodził 
zawsze bezkarnie. 

Przeprowadzona natychmiast re,vi­
zja w mieszkaniu Rappaporta w Tekli­
nie nie dała na razie żadnego rezulta­
tu, dopiero szczegółowa dała sensacyj­
ny wynik. 'VV kominie, w piecu, w dziu­
plach drzew w ogrodzie i pod korze­
~iall1i drzew wykryto pieniądze i bi­
~uterię, które pochodziły z rabunk~w­
w tym byla również biżuteria Sko,"vrot't­
skiej. Wobec takiego obrotu sprawy 
Rappaport przyznał się do rabunków, 
poda.iąc przy tym, że dokonywał ich w 
chwilach wolnych od zajęć zawo<1o­
wych, na każdą zaś wyprawę rabun­
kową odpowiednio się charakteryzo­
wał. Ta charakteryzacja utrudniała 
nadzwyczaj dochodzenia policyjne, 
każda bowiem z .. ~oszkodowanyeh osób 
podawała inny rysopis opryszka. 

Rappaport jest żonaty, lecz żona o 
niczym nie wiedziała. Częste wyjazdy 
swego męża tłumaczyła sobie jako 
związane z pracą w firmie budowlanej, 
nie przypuszczając, że wybiera się on 
na rabunek. 

Rappaporta osadzono w areszc1e, 
wszczynając jednocześnie poszukiwa­
nia za skradzionymi torebkami, kt6re 
opryszek wrzucał d.o pobliskiego 
stawu. 

Sport motocyklowy staje się coraz popu­
larniejszy. Pod Londynem odbyły się po­
kazy motocyklistów pocztowych, przy czym 
jeden ' z uczestników popisywał się sko-

kami przez płonącą ścianę. 

Akademia 
ku czci R. Dmowskiego 
Ł ó d ź, 9. 8. Wczoraj staraniem 

młodzieży Stronnictwa Narodowego w 
lokalu "Pracy Polskiej" odbyła się 
piękna akademia, poświęcona Roma­
nowi Dmowskiemu jako wychowawcy 
narodu. Po odegraniu hymnu naro­
dowego i hymnu Młodych, zagaił aka­
demię p. Witczak. 

Na program złożyły się produkcje 
wokalne, deklamacje, żywy obraz wy­
konany przez sekcję wychowania mło­
dzieży kola imienia Dmowskiego, oraz 
referat pt. "Dmowski wychowawca 
narodu", wygłoszony przez p. Rich­
tera. 

Licznie zgromadzona publiczność 
darzyła hucznymi oklaskami poszcze­
gólnych wykonawców, szczególnie zaś 
śpiew dzieci. Podniosłą akademię za­
kończono okrzykami na cześć Romana 
Dmowskiego i odśpiewaniem hymnu 
Młodych. 

KRONIKA ŁODZI 
Samobójstwo na cmentarzu. \Vczoraj w 

godzinach rannych, na starym cmentarzu 
katolickim w Łodzi jeden z dozorców zna­
lazł zastygłe zwłoki mężczyzny, który mial 
przestrzeloną skroń, zaś w pobliżu niego 
leżał rewolwer. 
Wezwany lel<arz pogotowia ratunkowego 
stwierdził, że zabity popełnił samobójstwo. 
\VS7.r:7ęte p!'zez policjE; dochodzenie stwier­
dziło. iż samobójcą jest Alfred Nowak, kon­
duktor miejskich tramwajów. Przyczyny 
samobójstwa na razie nie ustalono. 

Ujęcie bandytów. Donosiliśmy o krwa­
wym napadzie rabunkowym na zagrodę 
wieśniaka Mariana Kolasa we wsi Miro­
sławice powiatu łódzkiego. Bandyci zażą­
dali od Kolasa wydania im pieniędzy. Ko­
lasa stawił opór. W czasie walki zostal 
ranny jeden z bandytów, zaś Kolasa zo­
stał zabitv. 

Zarządzony pościg doprowadził do uję­
cia dwóch bandytów, braci Bolesława i 
Stanisława \Vojtczaków, zamieszkałych w 
Łodzi (Franciszkańska 60). Władze po li" 
cyjne są już na tropie pozostałych uczest­
ników napadu. 

Jaka będzie pogoda 
Komunikat meteorologiczny z dnia 8. 8. 

Stan pogody ''1 Polsce o godz. 14: 
'W godzinr.ch P0 południowych da;(\' 

8 "ieąnia na (,1-hm obszarze Polski pa~ 
nowala JUż IJl'goda słoneczna o zachmn .. 
runiu um: ark( wartym, a temperaturę o 
W_,clz. 14 n,)towan0: 20 stopni w Zakopan~m 
i E[':11·:' ''",,;o, :li.' w I.oclzi, Gdyni i Toruniu, 
23 w Kielcach, 2/i we Lwowie, Pińsku, Cie­
szynie i Katowicach, 25 w 'Poznaniu. Byd", 
goszczy i Brześciu n/Bugiem, 26 w Łucku 
i PrzemyŚlu, 27 w Warszawie, Wilnie, Kn.~ 
Uszu i Tarnobrzeg:!, a 28 w Bialymstoku 
i Lidzie. 

Przewidywany przebieg pogody w dniU: 
9 b. m.: 

Fu miejs " ami chmurnym lub mglistym: 
ranku w ciągu dnia pogoda słoneczna o 
za"phmurzeniu umiarkowanym. Ciepło; 
przy słabych wiatrach północno-wschod­
nich. Chmury warstwowo-kłębiaste i l<łę­
biasŁe o podstawie o 600 m. Widzialność 
na ogół dobra. Wiatry górne północno­
wschodnie i północne z szybkością od 15 
do 25 km/godz. 

P t mieotleczn.ie (1 w1dan tYlrodn.lowo). & odbilirl!\lll w agenturach :U~ rL. Za renumera a odno&~e do dOlllu odPOwilldnia ~o'platll. Na pOCztach' 11 l~to~w 
O d ik miesięc.znie 2.34 II. kwa.rtalnie 7,-. Poczta przyjmuje zam~wlerua ·tylko 
rę own a na 8 wydań t,.l!1)(\!liowq (b&Z ponledzlallrowego~ .. - Pod oP8tJ1rlt w PoI"ęe 

S - zł mietliecznie Naklad i czcionki: Drukllrn :a Pol~ka. Spółka AkCYJna, Pozna1\.. ŚW. MarCin 
10. Rekopie6w niezamówionych J:,81.a.!tcja ni. zwraca. II 

Centrala POZIWI. 'w. Ma.reiu 'lO. P. K. O. Powafi 200 149. Telefony ~ntrali: 40-72. 14-76. 
33-0'1. #łl .. $-24, M-26,; PO gros. 19 oraz w niedziele lAwieta: 40-72. 14-76. 3iH11. 

Rllda.lttol' odpowiedzialny Andnej TreJla t: Poznania. Za wiadom()Ścj i a.rtylro!y z m. 
Łodzi odpowiada Wla.-dysla.w Ma.ciu, Ud!, Piotrkowska ~1. - Za ogl()j!JzEmia l relcl::my; Antoni 
Leśniewiez I: Poznania. 

W razie wYiPadJt6w spowodowanych silił .wrisJll. pr.zeezlr.6!i :vi 
Wł 

z;wadzi.e, .trajk6w itp .. W7dawn.ictw& ,nie odpowiada za doetuczenłe plama. a abonenci nIe maja prawa domaganJ.a ~ie nledostar-
CIlOIlTch 1IA1IIler6w lud O&zkooowanłt. . 
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Rozpacz ogarnęla girl6y w Hol1ywood. 
A jest ich tam ponad 10.000 takich biedulek, 
co umieją zaledwie nosić z wdziękiem aż 
nadto zresztą Slkromny kostium, o tańcn zaś 
nie mają najmniejszego pojęcia. Bo trzeba 
wiedzieć, że girlsa girlsie nie jest równa. 
Dzielą się one na trzy kategorie. I tak te, 
które stają zawsze w pierwszym szeregu ze· 
ipolu, drohniutkie i szczuple, no-szą nazwę 
"ponies". Do innej kategorii należą w}"Sookie 
i smuklc, które stają znów w ostatnim sze· 
regu, te zwą się "show girl-s". Zadaniem gir!· 
sów ohu tych kategoryj jest rohić dobre wra­
żenie i oko, tańczyć howiem nie umieją. 
Tańczą na ekranie tylko tzw. "dancing 
girls", które są wyszkolonymi tancerkami. 
Tych jel!t w Hollywood okolo 1.100 i te za· 
rohku nie straciły. A zarohek ten wynosi od 
50 do 75 dolarów tygodniowo. 

W ostatnich latach w modzie były filmy 
rewiowe, w których występowały całe ma.sy 
girlsów. Toteż z całej Ameryki przybywaly 
do Hollywood dziewczęta, znęcone zarobka· 
mi w filmie. Mała ich część zaledwie mogla 
kształcić siQ tu w tańcu i awansować na tan· 
cerki filmowe, większość musiała poprzestać 
na roli kiepsko oplacanej girlsy· statystki. 

Nazbierało się ich do l~.OOO i nagle straciły 
teraz w6zelkie widoki zarobku. Albowiem 
przedsię/biorcy filmowi postallowiJi zrefor· 
mować na przyszłość filmy rewiowe. Stwier· 
dzili, że bynajmniej nie trzeba zatłaczać 
ekranu setkami girlsów. Wystarczy ich o wie­
le mniej, dOijkonale można obyć się bez gir!· 
sów nietańczących: I postanowiono angażo· 
wać tyłko tancerlki. 

I oto dlaczego 10.000 dziewcząt straciło 
nagłe cllłeb. Cóż mają teraz począć? Opuścić 
Hollywood i wrócić do rodziców, którzy, być 
może, również są bez pracy? 

Biedaczki nie dały za wygraną. Zorgani­
zowały się i postanowiły przy'puścić szturm 
do wytwórców. Ale zapewne i same nie wie­
rzą w powodzenie tego przedsięwzięcia. Dla· 
czegóż by wytwórcy mieli zmieniać postano· 
wienie, powzięte po dojrzałym chyba na­
myśle? 

,·Gw·azdy niebieskie 
• o Wl 

Joe Brown, słynny astrolog, który zgadu­
je przyszłość, przepowiada wy-padki, ostrze­
ga przed nieszczęściem, d(}radza, rządzi nie· 
mal losem, był niedawno największą atrak­
cją pewnego przyjęcia w Hollywoodzie. I 
najbardziej nawet dyskretne gwiazdy, które 
zachowywały milczenie wobec najnatarczyw­
szych reporterów, które wobec całego świata 
okrywały się mgłą tajemniczości, uległy cie· 
kawości - tak zresztą naturalnej! - i ko­
lejno podawały Joe Brownowi datę swego 
urodzenia. 

Oto kilka przepowiedni Joe Browna: 
Anna Shirley urodziła się pod znakiem 

Lwa. Powinna się wystrzegać małżeństwa. 
Je-st to jedyna rzecz, która może zaćmić jej 
sławę. Miejmy więc nadzieję, że bądź ślicz· 
na Anna Shirley nie wyjdzie za mąż zhyt 

z ach filmowyc 
prędko, bądź ... że przepowiednia Joe Bro~. 
na - a raczej gwiaz dniebieskich - nie 
sprawdzi się. . 

Fred Astaire urodził się pod znakiem 
Strzelca, co oznacza, że czek,a go wielka 
przyszłość (co zresztą już się sta o). Progno­
styk je"o zawiera jednak dwa ostrzeżenia: 
przed ':odą i końmi. Fred Astaire jest do­
skonałym pływakiem; nie sąd·z.imy więc, by 
z tej strony czyhało na niego nieszczęście. 
Raczej - konie ... Jest bowiem namiętnym 
graczem na wy.ścigach. 

Urodzeni pod znakiem Wagi odzna'Czają 
się, podobno, pokaźną tuszą. Jack Oakie mo· 
że uchodzić za potwierdzenie tej reguły. 
Jakby dla kontrastu, przyroda obdarzyła go 
niezwykle lotnym umysłem i temperamen· 
tem, o ile możemy sądzić z ostatniego jego 
filmu: "Rycerze Złota" (The Toast of New 
York). Dominującą rolę w życiu jego odgry' 
wa intelekt. Kto wie? Może pewnego dnia 
ujrzymy imię tego sympatycznego aktora nie 
na ekranie ,lecz na okładce głośnej powie';ci? 

Lily Pons urodziła się w sierpniu - w 
miesiącu o złotych kolorach, u schyłku lata_ 
Życie jej będzie jednym pasmem powodze. 
nia ,miłości i sławy. Wystarczy obejrzeć film 
,.Dziewczę z Paryża"' , by zrozumieć, z jaką 
latwością układa się jej życie, jak 19ną do 
niej ludzie. ujęci jej wdzięczną postacią. 

Rzecz jasna, Joe Brown nie zapomniał i 
o sobie. Ale jak każdy szanujący się astro· 
log, stwierdził , że na horoskop jego składają 
się wszystkie szczęśliwe gwiazdy. Toteż każ· 
de niepowodzenie życiowe przyjmuje on ze 
zdumieniem - zwłaszcza komplikacje doty. 
czące jego ślubu. Był on tym tak przejęty, 
ż ostatr,cznie zrezygnował z małżeństwa. Są· 
dzimy. że dobrze zrobił, gdyż niedoszła te· 
ściowa jego niezupełnie odpowiada obrazo. 
wi, jaki Joe Brown sobie stworzył. Wszyst. 
kie te perypetie są pokazane w filmie 
"Astrolog'-. 

Podczas nakręcania tego filmu wielki 
komik poczul swoje prawdziwe powołanie -
z gwiazd sądzić o rzeczach ziemskich. 

Jp;]j CZ} telnicy nasi są ciekawi własnej 
przyszłości - polecamy im obejrzenie filmu 
"Astrolog". 

Miss Oberon, znana gwiazda filmu angiel. 
skiego, grać będzie w filmie "Czerwone trze· 
wiczki" rolę primabaleriny, wobec czego za· 
pisała !ię do szkoły baletowej i pilnie się 

Girlsy nietańczqce zarabiajq również jaTro modelki, prezentujqce na plaży najnowsze 
modele Irostiumów Icąpielow)"ch. Oto dziesięć taTlich girlsów - modelek na plaży 

U J Santa Monica. 

ćwiczy. 

Nowinki z ekranu 
Wielk.i komik amerykański Joe Brown 

podpisał długoletni kontrakt z wytwórnią 
RKO. Pierwszym jego obrazem nakręconym 
dla tej wytwórni będzie film pt. "Aijtrolog" 
o zacięciu farsy. 

• 
George O'Brien, którego slawa zdawala 

się z lek·ka zanikać, zrealizował ostatn~o je­
den wielki film, który postawił go na nowo 
na czele gwiazd filmowych. Film ten, to 
"Daniel Boone" wielka e.popea z cza.sów zdo­
bywania zach(}du Ameryki przez kolonistów 
amcrrkańskich. Na skutek dużego powo­
dzenia, ja'kim ten film się cieszył, wytwór· 
nia RKO Radio zawarła z George O'Brie­
nem kontrakt na cały szereg dalszych fil· 
mów. Pierwszym po "Daniel Boon" był 
film "Drwal z parku Avenue", obraz podo-

bno bardzo ciekawy. W trzecim filmie 
("Looking for Trouble"), obok George 
O'Brien wystąpi wypożyczona z M.-G.-M. 
Cecylia Parker. 

• 
Walt Disney, słynny producent kartonów 

kolorowych, znanych pn. "Silly Sympho. 
nies", przeniósł się obecnie do najbardziej 
nowoczesnej wytwórni, a mianowicie do 
RKO. W planie produkcji ma on m. i. 
pierwszy długometrażowy film rysunkowy 
pt. "Bajka o Królewnie Śnieżce". Drugim 
sensacyj.nym obrazem jego, który znajduje 
się już w przygotowaniu, to "Pięcioraczki 
Neptuna", których kilka scen dotąd zreali­
zowanych wzbudziło najżywszy zachwyt. 

• 
Po zrealizowaniu filmu "ShalI we Dan· 

ce" - I>statniego wspó-lnego filmu słynnej 
pary, Fred Astaire i Ginger Rogers, wystą· 

Loda HaiOll7Ul, kt6ra mszy 8ię ..łmeą i ~iefl, ł!I1Ystępuie w StvlCZO wyTwńczo1lym 
filmie rewi'Owym lJIt • ..Parada Wan1XlWY", wytwórni Wuec/ŁjibJg. 

pią każdy osobno w osobnych filmach. Gin­
ger Rogers wystąpi w filmie pt. "Vivacious 
Lady", wg. oryginalnego scenariusza 1. A. R. 
Wyllie, ilustrującego dzieje słynnej śpie­
waczki, która, syta sławy i zaszczytów, za· 
dziwia świat zrezygnowaniem ze swojej ka· 
riery i prnyjęciem propozycji małżeńskiej w 
małym amerykallskim miasteczku. Fred 
Astaire zaś wystąpi w filmie pt. "A Damsel 
in Distress" wg. scenariusza, napisanego 
przez jednego z najsłynniejszych humory­
stów angielskich Woodhouse'a. 

• 
Pierwszy i jedyny film, oparty na tra· 

gicznych zdarzeniach, rozgrywających się w 
Hiszpanii, nakręciła wytwórnia Paramount. 

Film ten nl>si tytuł "Last Train !rom Ma· 
drid" ("Ostatni pociąg z Madrytu"). Aby 
moŻ'liwie wiernie odtworzyć nastrój, główną 
rolę powierzono Hiszpanowi Gilbertowi Ro­
landowi. Film reżyserował James Hogan. AndrzejewsTw i Tom w filmie "Parada War­

.~zawy". 

AmerYkańska flrty!tka filmowa Barbara Pl'pper i riO wywczasach nie zapomina o linii, 
u.prawia więc ws=elkie sporty. 


